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Polska weżmie udział w konferencji haske; í 


— 


WERE ZOZ A 


Kto venie utział w haskiai konferencji 


BERLIN, 1. 8. (PAT.). Minister 
gą zagran. Stresemann przyjęty 
a dziś przedpołudniem na audjencji 
r ; , 
mę prezydenta Hindenburga, któ- 
mu złożył -obszerne sprawozdanie 
gy. ZYgotowaniach niemieckich ` do 
pań haskjej. Między prezyden- 
ist „ Hindenburgjem a rządem Rzeszy 
kci jak donosi „Voss. Ztg.* zu- 
E RE co ido punktu, iż Niemcy 
4 P awie kontroli w. Nadrenji nie 
aj = zgodzić na żadne ustęp- 
ząć A „roli. gotowe są 'tylko nawia- 
nią | sit a w sprawie utworze- 
łyby sn której kompetencje mia- 
Wen Apne równocześnie z upły- 

<Tminu okupacji. 

w o — 
nij EDEŃ, 1. 8. (PAT.). Według 
*= aga dzienników z Hagi. liczyć 
ds napewne na rozpoczęcie konfe- 
~z anju 6 sierpnia. Mocarstwa 
ch aszające ; Anglja. Francja, Wlo- 
elgja, wystosowały do rządu 
` jednoczonych prośbę o wy- 
top, STWANIE na konferencję obserwa- 
T rzewodnictwo konferencji o- 
ie albo ipremier belgijski Jaspar, 

riand, i 


—— 


go ONDYN, 1. 8. (AW.) „Daily Tel. 
Sa że rząd amerykański 'wyszle 
wa obserwatora na konferencję 
bye Y w Hadze. Delegaten tym ma 
mj, qmerykański attache wojskowy 
` Watson. 
szą RAGA, 1. 8. (PAT.). Prasa tutej- 
niach Onosi z Paryża. że [po rokowa- 
dyn p mey Pragą, Paryżem 'i Lon- 
liaa. Postanowiono zaprosić Cze- 
dze, pwację na konferencję w Ha- 
Wiono Tager Presse pisze. że postano- 
cję +, *AProsjć Polskę, Czechosłowa- 
Magia i Rumunję, T i 


PARYŻ, 1. 8. (Pat.). Urzędowo do- 
noszą, że delegacja francuska na kon- 
ferencję odszkodowawczą odjeżdża do 
Hagi w poniedziałek. W skład dele- 
gagi wejdą między innymi Briand, 
Loucher i Berthelot. Wysoki komisarz 
Tirard i naczelny dowódca armji nad- 
reńskiej udadzą się do Hagi w później- 
szym terminie. usa] 


CI RO O 


Zmierzch książąt. 


WARSZAWA, 1. 8. (AW), „Kurjer 
Czerw." donosi z Berlina, że p. Zub- 
kow, siostra Wilhelma II. i b. księżni- 
czką Schaumburg-Lippe przeprowadziła 
się z Bonn do sąsiedniego miasteczka 
Mehlen, gdzie zajęła pokój w jednym 
z pensionatów. Ze służby dworskiej 
pozostała jej jedna pokojówka. Pałac 
w Bonn jest wynajęty. Sprzedażą całe- 
go urządzenia wewnętrznego zamują 
się kolońscy handlarze sztuki. 


Miejsce strasznej katastrofy. 


Jak donosiiiśmy, w kopalni Glickhilf-Friedenshofinung koło 


Wałdenburja 


(Śląsk niemiecki) nastąpiła wieczorem, 29. lipca straszliwa eksplozja gazów 
ziemnych. Na 55 pracujących robotników, 25 zginęło na miejscu, pozostali 
przy życiu zostali cjężko zranienia jeden z nich już umarł. 


Przerwanie rokowań sowiecko angielskich 


MOSKWA. 1. sierpnia. (Pat) Wiado- 
mość o przerwaniu rokowań sowiecko- an- 
gielskieh, wywołała w tutejszych kołach 
politycznych zrozumiałe zainteresowanie. 
Zx strony komisarjatu ludowego dla spraw 
zagranicznych — wydano qirzedstawieielom 
prasy zagranicznej królkje oświadczenie, 
ilustrujące ogólny przebieg wszystkich roz- 
mów, między Hendersonem a Dowgalews- 
kim oraz zakomunikowano treść ostatniej 
noty sowieckiej, nie dodając do niej ża- 
dnych szczegółów. | 


MOSKWA. 1. sierpnia. (Pal.) Tass do- 
nosi: Prowadzone w Londynie rokowania 
sowiecko - angielskie zostały przerwane 
z powodu odmowy ministra spraw zagrani= 
eznych Hendersona podjecia stosunków dy- 
plomatyeznych niezwłocznie przed urcgu= 
lowaniem spornych kwestji. l 

LONDYN. 1. sierpmia. (Pat) Dowya- 
lewski powrócił w dniu dzisiejszym z Pa- 
ryża, odmawia jednak udzielenia informa- 
cji, czy otrzymał odpowiedź z Moskwy. 


ZaD 
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ldylla faszysfowsko-sowiecka. 


Bolszewicy — plackiem przed Mussolinim. 


Donosiliśmy już kilkakrotuie o ha- 
nicbnem  zbrataniu, jakie nastąpiło 
między faszyzmem a bolszewiZmem, 
które objawiło się w formie wizyty 
włoskich lotników w Odessie i rewi- 
zyty sowieckich lotników w Rzymie, 
O tej przyjaźni dał wyczerpujące ob- 
jaśnienia Balbo, faszystowski podse- 
kretarz stanu dla komunikacji lotni- 
czej. Posłuchajmy, jak się wyraża po- 
sicpaka Mussolinicgo, kata klasy ro- 
botniczej, o sowieckich przyjaciołach: 


„Rosyjska misja była natyle uprzej- 
ma, że wysłała do „duce“ telegram 
z podziękowaniem za przyjęcie, a po- 
nadto wyraziła prośbę, aby mogła być 
przyjęta przez głowę rządu. (W u- 
względnieniu tego życzenia odbyło się 
w willi Torlonia przyjęcie lotników 
rosyjskich po ich powrocie z Nea- 
polu. Wizyta u „duce“ miała cha- 
rakter iprzyjacielskiej serdeczności lot- 
niczej. „Duce“ pożegnał się z ość- 
mi pozdrowieniem rzymskiem (t. j. 
przyjętem |przez faszystów wyciągnię- 
nięciem w przestrzeń przed siebie rę- 
ki — Red.), na co na podobny spo- 
sób pdpowiedzieli nietylko obecni 
Włosi, ale i część Rosjan. 

Onegdaj wieczorem na bankiecie, 
wydanym przez posła rosyjskiego, 
Kurskiego, członkowie załogi „skrzy- 
dła sowietów“ opowiadali mi o nad- 
zwyczajnem jwrażeniu, jakie wynieśli 
z wizyty u „duce“. Jeden z nich wo- 
świadczył mi, że widział Lenina, Ke- 


ARTUR ĆWIKOWSKI 


SZNURKI 


Nowela, której nie powinno się 
czytać w nocy. 


8) 


(Ciąg dalszy). 


W pierwszym oaruchu poa wpły- 
wem 'napół uświaaomionego obrzy- 
azenia, jakje wywołała w nim, ipo- 
grążonym w wizyjnych rozmyśla- 
niach, nagle ujrzana ta zjawa, gwał- 
townym miotem ręki odepchnął na- 
rzucającą się mu postać, nie rozu- 
miejąc, ` że dokonywa się groźna 
sprawa, Bo w tejże chwili wiązki, 
sprężynowy nóż wzniósł się nad je- 
go piersią... i w tejże chwili jakaś 
ręka błyskawicznie wstrzymała cios. 
Usłyszał głos, wydobywający się z 
poza okoła Śmierci: 

— Oaknaj, brachu! To nasz! 

Mal tem dopiero uświaaomił so- 
bic. że stoi bezbronny wobec dwóch 
indywiduów, które zrodziła nędza i 
ciemnota, Ale w obecnym swoim 


mala, Piłsudskiego 1 wielu innych 
mężów stanu, ale żaden z nich nie 
wywarł takiego wrażenia siły i sym- 
patji, jakie promieniują z osobisto- 
ści księcia, Tenże sam powiedział mi, 
iż teraz dobrze rozumie, dlaczego Za 
takiego człowieka można umrzeć: 


Naturalnie — zakończył Balbo — 
te wynurzenia wywołały nowe uczu- 
cia serdeczności, które nie tak łatwo 
dadzą się rozwiać“. 


Prawdopodobnie lt'ysiące, włoskich 
komunistów, gnijących w więzieniach 
włoskich iza to, że wiernie wypełniali 
rozkazy Moskwy, z przyjemnością się 
dowiedzą, iż ich kaci żyją w ścisłej 
przyjaźni z sowietami i że z 'Mussoli- 
niego promieniuje więcej siły i sym- 
patji niż z Lenina. 
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książek szkolnych, upraszamy do- 
tychczasowych dłużników z tego 
Roku, o łaskawe jak najrychiejsze 
wyrównanie zaległości, w przeciw- 
nym razie dalszy kredyt nie mógł- 
by być udzielony. 

Kierownictwo Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2, 


R U A 


Rosja zaanektowała kraj 
b. cesarstwa austrjackiego. 


MOSKWA. Rosyjska ekspedycja po- 
larna dotarła do ziemi Franciszka Jó- 
zefą i objęła w posiadanie Rosii so- 
weckiiej całą grupę tych wysp. Ekspe- 
dycja zatknęła na wyspie flagę sowiec: 
ką i ogłosiła objęcje tych wysp w po“ 
siadanie w jmienju centralnego komi- 
tetu wykonawczego Z. S. S. R. 


Polska weźmie udział w konferencji w Hadze 


WARSZAWA, 1. 8. (AW). „Eksp. 
Por.“ ogłasza wywiad z minjstrem sar. 
zagran. Zaleskim, który wczoraj po” 
wrócił do Warszawy. Min. Zaleski o- 
świadczył, że udział Polski w konfe- 
rencji rządów w! Hadze jest bezwzględ- 
nie zapewniony, Polska weźmie udział 
„w obradach od pierwszej chwili kon- 
terencji. Skład delegacji polskiej na kon- 
ierencję będzie przedmiotem narad w 
łonie rządu. 


Jak donosi „Ekspir. Por.“ jako czło- 


stanie nje zareagował na nic. Ten 
drugi, który powstrzymał uderzenie 
noża, Śmiejącym się, sympatycznym 
głosem odezwał się: 

— To pan nie |poznaje mnie? Pan 
doktor tak mnie wtenczas ładnie za- 
szył, kiedy przynieśli mnie do szpi- 
tala porżniętego jak wieprzaka... — 
Pan doktor — rozumiesz Franek? — 
chodził koło mnie jak koło dziecka 
i dlatego tylko wylizałem się... To 
ja.. Jóźko Sznurek... A tybyś chciał 
memu Gobrodziejowi krzywdę zro- 
bić ? 

Sytuacja zmieniła się zupełnie. Na- 
pastnicy zmienili się w przyjaciół. 
Towarzysz Jóźka czuł się speszony i 
starał się tłumaczyć: 

— Poco pan tu zalazł? Tyle jest 
miasta... po co się pan tu pęta? 

A jóźko zadowolony, że zrobił do- 
brą rzecz: 

— Oaprowadzimy pana... Ja mam 
miękkie serce i nie chciałbym. że- 
by się panu doktorowi + coś złego 
stało. Niech pan wie, Sznurek nie 
daruje swego, ale nie da skrzywdzić 
swego dobrodzieja. 

Mal bąkał niewyraźne słowa, ni- 


by Ipodziękę, niby usprawiedliwienie. | 


WY O 


nek delegacji wysuwany: jest minister 
skarbu Matuszewski. 


Niezadowoleni nacjonaliści niem. 


BERLIN, 1. 8. (AW). Huggenbergow- 
ski „Locatanzejger" oburzony jest na 
udział Polski w konferencji reparacyj- 
nej w Hadze, Polska — zdaniem dzien- 
nika — obawia sję ewakuacji Nad- 
renji i sądzi, że po opróżnieniu Nad- 
renji nastąpi prędzej czy później po“ 
dział Polski. 


W stadjum, w jakiem się znajdował, 
nie był zdolny do 'uporządkowanią 
myśli, a cóż dopiero do dziwienia 
się  czemukolwiek. — Przyjmował 
wszystko z martwą obojętnością rze- 
czy niejstotnych. 

Dwaj koledzy z pod ciemnej gwiaz- 
dy oaprowadzili go do rogatki miej- 
skiej, u której mąciły się Światła la- 
tarń i poza którą trochę łatwiej 
było spotkać stróża bezpieczeństwa 
publicznego. 

Przy rozstaniu, pokieraszowany w 


jakiejś bójce (a przez niego, stu- 
denta medycyny, opatrzony w szpi- 


talu Jóźko, jeszcze raz wyraził mu 
swoją wdzięczność, poczem obaj to- 
warzysze roztopili się w mgle. Mal, 
iaąc trotoarem, po którym pewnie 
stąpał jego krok, wśród murów ka- 
mienicznych rozbijający się głuchem 
echem, mógł myśleć, że to, co prze 
chwilą przeżył, było tylko maja” 
kiem. 

Prowadziła (go ociężała myśl: 107 
stać się do aomu, Runąć na pościel: 
i mie wiedzieć nic. Nic nie wiedzieć: 
nic nie czuć. 

C- d. ni 
—0— 
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Nad czem obradowala Egzekuíywa 
Miedzynarodówki. 


ZURYCH, W ubiegłą niedzielę i 
poniedziałek obradowała tutaj Egze- 
kutywa  Socjalist. Międzynarodówki 
Robotniczej. Na iposjedzeniach oma- 
wiano wyczerpująco problemy euro- 
pejskiego Wschodu. Uchwalono po- 
wołać komisję, która ma na najbliż- 
sze posiedzenie Egzekutywy opra- 
cować referat na temat 

podporząakowania nacjonalnych 

prądów wolnościowych na Wsch. 

Europy konieczności pokoju i 

demokratyzacji świata. 


W dalszym ciągu uchwalono ipro- 
test przeciw RZE 2 na Li- 
twie. f na 


W miejsce A "ir prze- 
wodniczącego S. R., Hendersona, 
który złożył swój sado iw Egzeku- 
tywie, objąwszy urząd angielskiego 
ministra spraw zagranicznych, wybra- 
no Vanaeryelde'a. 


Przeciw reakcji na Wę- 
grzech. 


W kwestji rewizji traktatu poko- 
jowego w Trianon uchalono jedno- 
myślnie: 


„S5. M. R. popiera walkę węgier- 
skiej klasy robotniczej z kontrrewo- 
lucyjnym systemem rządów i nie u- 
stanie w iprzeciwstawianiu się temu 
systemowi całym swoim wpływem. 

Lud węgierski ma tak, jak każ- 
dy inny prawo do żądania poparcia 
ze strony Międzynarodówki. Ale pra- 
wo to nie może być wykorzystane 
dla domagania się, aby Międzynaro- 
dówka popierała antydemokratyczny 
system rządów na Węgrzech. Na po- 
parcie jej mogą liczyć tylko demo- 
kratyczne i pokojowe Węgry. 


Manifestacja. 


Po zamknięciu obrad Egzekutywa 
urząaziła zurychska klasa robotnicza 
wieczorem wielką demonstrację prze- 
ciw wojnie i imperjalizmowi. 

Z ramienia PPS. udział iw obradach 
brał tow. Niedzjałkowski, f 
— z) 


KNUT HAMSUN, 


największy współczesny poela i po- 


| wieściopysarz norweski, lauerat nagrody 


Nobla, w r. 1920, obchodzi 4. sierpnia 
70-14 rocznicę swych urodzin. 


utasio Zakrzewski o krętactwach Ochmana. 


Jeden z naszych towarzyszy przed- 
łożył nam pismo p. Stanisława Za- 
krzewskiego, będące zaproszeniem na 


stapiński nawołuje do zniszczenia P. P. 5. 


Kto czyta „Przyjaciela Ludu", or- 
gan p. Stapińskiego, może iatwo 
przekonać się o wartości moralnej 
i ideowej p. Stapińskiego. | 

Przed wyborami ao sejmu p. Sta- 
piński pouczał chłopów, ażeby nie 
dali się tumanić i nie głosowali na 
„jedynkę“, bo reprezentuje ona ka- 
pitalistów i obszarników. Dziś ten 
sam p. Stapiński pcha się do koryt- 
ka „jedynki, którą popiera tak na 
terenie sejmu, jak i w swojem pi- 
semku. 

Wobec tego, że prasa sanacyjną 
wystąpiła do walki z P. P. S. 1 p. 
Stapiński nie pozostał w tyle, wy- 
myślając w każdym numerze swego 
pisemka P. P. S. W jednym z ostat- 
nich mumerów „Przyjaciela Ludu'* 
pisze, iż nawet największy wróg Pol- 
ski jak Trybunał Stanu, © a zwła- 
Szczą występujący przed nim zastępcy, 
sejmu tow. Lieberman, p. Pieracki i 
Wyrzykowski. 

W tymże samym numerze msu 
jemy artykuł © nadużyciach, (łoko- 
nywanych na chłopach przez bez- 
Względne Ściąganie z nich podatków 
z krzywdą dla biednego chłopa. Na- 
Suwa się więc pytanie: jeśli chłop 
musi oddać ostatni swój zarobiony 
&tosz na podatki, to dlaczego niema 
mieć prawa wiedzieć na jaki cel 


przeznaczone zostały pieniądze, które 
były przedmiotem oskarżenia przed 
Trybunałem Stanu. 

P. Stapiński jest jednak ślepy na 
takie rzeczy i prosi marsz. Piłsuds- 
kiego, by z socjalistami raz ma za- 
wsze skończyć. Naiwność, czy głu- 
pota ? i | 

W kraju panuje straszliwa nędza, 
klasa robotnicza cierpi niedostatek, 
bezrobocie zwiększa się, a burżuje, 
którzy migdy z Polską nic wspólnego 
nie mieli. rozbijają się po kraju. — 
Klasa robotnicza pozbawiona jest 
wszelkiego prawa. Robotnik, który 
krwawił się o Polskę, dziś pozbawio- 
ny jest wpływu na państwo. 

I tego p. Stapiński nie widzi. Wi- 
dzi natomiast korytko i to mu wy- 
starcza. by szczekać na P. P. S. 

i Robotnik z 'Mraźnicy. 


ZAWIESZENIE W URZEDOWANIJ 
DWÓCH BURMISTRZÓW. 

WARSZAWA, 1. 8. (AW). „Eksor. 
Por.” donosi z Łodzi: Władze nadzor- 
cze zawiesiły 'wczoraj w urzędowaniu 
burmistrza Brzezin, Niedźwiedzia i gul: 
mis'rzą Tomaszowa Mazowieckiego, 
Smólskiego, za złą gospodarkę finan" 
sową i rozrzutne szałowanie mająt- 
kiem miejskim. 


—m— 


uządzoną przez niego konferencję. 
Pismo to jest tak charakterystyczne 
dla osobowości dzisiejszego przyja- 
ciela Ochmana, że przytaczamy je w 
całości z opuszczeniem tylko intere- 
sowanych nazwisk. Oryginał prze- 
chowujemy w naszem archiwum. 
Oto treść pisma: 
Lwów, dnia 20. grudnia 1927. 
Zapraszam Was na poufne zebra- 
nie P. P. S. pracowników ubezpie- 
czeń społecznych, które się odbędzie 
w stowarzyszeniu „Praca” ul. Ry- 
nek 8, o godz. 10. 30 dnia 21. grud- 
nia, we środę z porządkiem dzien- 
nym: 1) Ostatnie*wybory do władz 
naszej organizacji zawodowej. 2) 
Stanowisko OKR. PPS, 3) Wnioski. 
Delegąci O. K. R. przybędą. Ną 
zebranie mają wstęp tylko pracowni- 
cy ubezp. społ, którzy należą do 
P. P. S. Goście wykluczeni. Tow. 
X. Ya Z. i Va skoro nie przybę- 
dą, (dopuszczę dyskusję nad ich dzia- 
łalnością mimo ich nicobecności. U- 
sprawiedliwia tylko obłożna choro- 
ba. Zakrzewski Stanisław m.p. 
Przewodniczący Koła P. P. S. 
Tow. dr. S. Herschtal powiaao- 
miony, ale Was osobiście proszę o 
konieczne przybycie ze względu na 
hrętactwa Ochmana. Zakrzewski. 
Tak brzmi aosłownie ten charakte- 
rystyczny dokument świadczący naj- 
dosadniej o opinii Zakrzewskiego © 
Ochmanie. P. Ochman ma zapewne 
taką samą oninję o p. Zakrzewskim. 
Nie przeszkadzało mu to jednak w 
podaniu sobie rąk dla wspólnego ce- 
lu: eksploatowania dogodnej konjun- 
tury. To są dopiero ideowcy. 


- letnich 
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APOLLO! Dziś przmiera POTĘŹNEGO POŻEGNALNEGO ARCYFILMU 


JACKIE COOGAN 


W OBRONIE KOBIET 


nadto dskorowe uzupełnienie 


Echa zafargu chińsko-sowieckiego: 


W przededniu rokowań. 


PEKIN, 1. 8. (Pat.). W wywiadzie z 
przedstaw icielam; prasy minister koleji 
rządu macjonalistycznego zaznaczył, że 
Chiny zamierzaią podjąć z Sowietami 
rokowania na następującej podstawie: 
Wszystkie prawa i jnteresy na kolej 
wschodnio-chińskjej będą wspólną wła- 
snością rosyjsko-chirską. Władza admi- 
nistracyjna koleji będzie spoczywała w 
rękach Chińczyków. UE 


BERLIN, 1. 8. (Pat.). Biuro Wolffa 
donosi z Pekinu: Chiński minister ko- 
munikacji oświadczył w wywiadzie z 
dziennikarzam;, że rząd nankjński za- 
mierza przed rokowaniami z Sowie- 
tami na podstawie przyznanego chjńsko 
rosyjskiemu towarzystwu (prawa st'ze- 
żenią wszystkich praw i interesów na 
koleji wschodnio-chijńskiej przejąć ad- 
ministrek,ę tej koleji 


Powrót polskich dzieci 
do Niemiec. 


WARSZAWA. 1. sierpmia. (A. W.) O- 
pluszeza już Polskę 6 tysięcy fłzieci polskich 
z zagranicy, które przez lipiec bawiły na 
kolonjach, urządzonych dla nich 
przez Związek Obrony Kresów Zach. Na 
sierpień zapowiedzianych jest 8 tysięcy 
dzieci, które partjami przybywać będą Klo 
Polski. Dzieci rozmjeszczone będą w dal- 
szym ciągu po dworach polskich i kolo- 
njach organizowanych przez snołeczne in- 
stytucje. Po raz pierwszy (przybędą na ko- 
lonje dzieci Polskie z ziemi Malborskiej 

z Olsztyna. Przeważnie jnrzybędą dzioci z 
Niemiec, a to z miejscowości, zamteszka- 
łych przez znaczniejszy procent Polaków. 


S O 

CZĘŚCIOWY KONTEC STRE'KU NĄ; 

ŚL. CIESZYŃSKIM. 

KATOWICE. *1. sierpnia. (A. W.) 
Część robotników przemysłu metalunsiez- 
nego na Śląsku Ciesz. powróciła do pra- 
ky. Wobec interwencji Gł inspektora pracy 
inż Klłolta, istnieje nadzjeja, że w najbliż- 
szych dniach i reszta robotników przerwie 
trwający od £ tygodni strejk. 

KRAKÓW BUDUJĘ. 

KRAKÓW. 1. sierpnia. (A. W.) Wczoraj 
selęgja 2 i 8 działając imjemem rady miej- 
skiej uchwafliły zaciądnięcie pożyczki w 
wysokości 2 milj. zł. Pożyczka zużyła zo» 
stanie na pokrycie potrzeb inwestycyjnych 

budowlanych. 


SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY. 

ŁODŹ. T. sierpnia. (A. W.) Wiezoraj na 
szosie [pod Brzeznam samochód prywatny 
prowadzony przez szofera M. "Tyszkę, 
przejeżdżając przez most nad rzeczką wje- 
chał na przejeżdżającego Adama Boga- 
czyka, którego po przłamaniu barjery zrzu- 
cil do rzeki. Bogaczyka wydobyto z wody 

w stanie b. (groźnym przewieziono do 
szpitala. 


| Kafasiroty samolefowe 
w Paryżu. 


PARYŻ, i. 8. (Pat). W Reims na 
skutek kolizji między dwoma samolo- 
tami wojskowemi jeden z pilotów utra- 
cit życie. rg 

PARYŻ, 1. 8. (Pat.). W Tirlemont w 
Belgji samolot wojskowy na znacznefń 
wysokości zapalił się. Lotnik, który 


wyskoczył ze spadochronem opuścił się | 


na ziemię bez szwanku. Samolot spadł 
na barak, który spłonął. W płomieniach 
zginął jeden z robotników. 
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Z kraju i ze Świata. 


Kronika telegraliczna. 


WARSZAWA. W stan spoczynku prze- 
niesiony został pozostający w slanie rożpo- 
rządzenia wojewoda w Stanisławowie dr. 
Aleksander Morawski, i inspektor woje- 
wódzki w Stanisławowie dr. Karol Aret. 

WARSZAWA. W początkach iprzyszłe- 
ko tygodnia rozpocznie się zakładanie ka- 
bla telefonicznego produkcji krajowej na 
przestrzeni Warszawa — Łowicz. 

WARSZAWA. Dziś opuścił Warszawę 
udając się na 4-0 tygodniowy urlop! wy- 
poczynkowy minister poczt i telefirafów 
pułk. Boernet, który spędzi urlop w Kar- 
lovych Varach w Czechosłowacji. Mini- 
stra zastępować będzie wiceminister Inż. 
Dobrowolski. 

WARSZAWA. Jak się dowiaduje Ajencja 
Wschodnia, z dniem 1. września wprowa- 
dzony będzie ruch przekazowy z Szwaj- 
parią i Szwecją, zaś dnia 1. puźd'iernika 
z Włochami. í 

POZNAŃ. Wydział finansowy PWK. in- 
formuje, że od 1€ maja do 20 lipca zwie- 
dziło wvsławę dwa miljony osób I 

POZNAŃ. W ciągu minionych dwit ly» 
godni, na terenie woj. poznańskiego i kizę- 
ściowo [pomorskiego P. S. L. Piast roz- 
winą znaczną agitację. Bawił tu osobiś- 
cie leader partji Wincenty Witos, urządza- 
jąc szereg wieców. ʻ ( 

RZYM. „Corriere di Italia“ jpodufe, iż 
rząd niemiecki wystąrkł z protestem prze- 
ciw oskarżeniom slormułowanym w pro- 
cesie  Ulitza, a dotyczącym wspierania 
Volksbundw na Górnym Śląsku. i 

WILNO. W trakcie dochodzeń przeciw- 
ko nadużyciom nrzędników celnych. przy 
przemycaniu i szmuglowamu towarów za- 
granicznych wyszło na jaw, że wciągnięte 
były w tẹ aferę mieklóre domy eksportowe. 
W związku z tem, cofnięto koncesje tym 
domom, g EE w | 

MOSKWA. Maksym Gorkij w „Krasnoj 
Gazecie“ ošwiadezył:* „jeżeli wybu - 
chnie wojna, to pójdę jako prosty żołnierz 
walczyć w obronie państwa sowieckiego. 
Jest to moim pbowiązkiem, mo:m dłuktem.* 
Oświadczenie to w kołich zbliżonych do 
Gorkiego [przyjęte było z ironją. | 


a 


Gwałtowna burza nad Krakowem. 


KRAKÓW, 1. 8. (AW). Podczas bu- 
rzy, która sza!ata nad Kraxowem, pio- 
run uderzył w przewód telefoniczny 
I. komisar'atu Polic; Państw., przyczem 
iskrą pioruna spłynęła po przewodąch 
do aparatu telefonicznego na inspek- 
cji, wskutek czego porażony został dy- 
żutny przodownik Szamek. 


KRAKÓW, 1. 8. (AW). Dziś popo- 
łudniu przeszla nad Krakowem i oko» 
licą gwałtowna burza z piorunami. — 
O godz. 6 ppoołudniu zapanowaty w 
mieście zupełne cjemności, W mieszka- 
niach i bjurach mus'ano zapajć świa- 
tła. Komunikacja tranwajowa została 


| przerwana, 
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Proces o spadek po carze Mikołaju II, 


WARSZAWA. 1. sierpnia. (A. W.) Z 
Nowego Yorku donosi „Wieczór Warsz. 
że w najbliższym czasie rozplocznie się tu 
senzacyjny proces o pozostawiony w Ame- 
ryce spadek po carze Mikołaju II. Spa: 
dek ten ulokowany w ziemi, przedstawia 
wartość 10 milj: dol. Jako pretendent |do 
tronu, wstępiuje w pierwszym rzędzie rząd 
sowiecki, twierdząc, że cały majątek b. 
rodziny carskiej, należy do państwa rosyj- 
skiego. "KG 

Drugim ipretendentem jest rodzina Ro- 
manowych, którzy utrzymują, że był to 


| prywatny majątek eara. Wreszcie zyłosiła 


się słynna oszusika Czajkowska, podają- 
ca się za wielką księżnę Anastazję, cór- 
kę cara, ocalałą jakoby z pogromu. I 


W razie wygrania procesu przez rząd 
sowiceki, ani jeden grosz z wygranych |pie- 
niędzy nie fłójdzie do Rosji. Rząd Stanów 
Zjednoczonych ma bowiem zamiar zase- 
kwestrcwać cały spadek na poczet dłu- 
gu w wysokości 1867,000.000 dolarów za- 
kiągniętego swojego czasu |plrzez rząd Kie- 
reńskiego. w. 
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Przebieg komunistycznych wysage 


sierpniowych w Europie. 


WiEDEŃ, 1. 8. (PAT.). Według 
doniesień dzienników z Sarajewa, ja- 
genci komunijst, zorganizowali wczo- 
raj wielką demonstrację robotników 
warstatów kolejowych. O godz. 2 po 
południu rozpoczął się strejk. Robot- 
nicy zniszczyli dwa budynki. Inter- 
wenjowała żandarmerja, przyczem 
doszło do walki, podczas której wiele 
osób zostało zabitych. Komumści Zza- 
strzelili jednego ze swycii towarzy- 
szy, który ich zdradził. 

BIALOGRÓD, 1. 8. (PAT.). We- 
dług doniesjeú z Sarajewa, ostatniej 
nocy wybuchł pożar w warsztatach 
kolejowych na dworcu w Sarajewie. 
Dwa gmachy zostały całkowicie zni- 
szczone, Straty obiiczają obliczają na 
4'5 miljona dolarów. Istnieje przy- 
puszczenie, że pożar pozostaje w 
związku z akcją terrorystatyczną ko- 
munistów poajętą z racji (dnia 1 sier- 
pnia. © | 
BUKARESZT, 1. 8. (Pat.). Do g. 
14 nie doszło w Stolicy ani na pro- 
wincji do żaunych miepokojów. Je- 
dyny incydent miał miejsce w Kiszy- 
niewie, gdzie około 100 komunistów, 
agitatorów robotniczych, zamierzało 
urządzić demonstrację na głównej uli- 
cy miasta. Agitatorzy nieśli czerwony 
sztandar i tarnsparent z napisem: 
Precz z wojną, wszyscy w, obronie 
ZSSR., Oddziały policja i wojska 
zatrzymaly pochód. Manifestanci sta- 
wiał; opor. Z obu stron |padły strzały. 
Ranny został tylko jeden z manife- 
stantów, niosący chorągiew. Areszto- 
wano 30 osób. 

WIEDEŃ, 1. 8. (AW.). Panuje, tu 
zupełny spokój. Do tej poty do za- 
burzeń nie doszło. jedynie w ídziel- 
nicy Moedling związek inwalidów, 
urządził |pochód (demonstracyjny. z 
czego usiłowali skorzystać komuniści, 
Policja rozpędziła demonstrantów. Ze 
względu na silne upały ji burzę. jaka 
przeszła nad Wiedniem demonstracje 
są mocno utrudnione. W, kilku dziel- 
nicach komuniści usiłowali nakłonić 
robotników gdo porzucenia pracy, je- 
dnak bezskutecznie. Komuniści zapo- 
wiadają liczniejsze zebrania i po- 
chody na godz. 9 wieczór. 

PARYŻ, 1. 8. (PAT.). Opuszczenie 
fabryk przez robotników odbyło się w 
zupełnym spokoju. Poszczególne grup 
ki komunistów, usiłujące wywołać za- 
męt, policja rozprószyla względnie 
aresztowała. l | 

PARYŻ, 1. 8. (PAT.). Areszto- 
Wano tu około 40 komunistów, wśród 
mich wielu przywódców, którzy pra- 
cowali gorliwie nad przygotowaniem 
dnia I sierpnia. 48 cudzoziemców zo- 


stało z tych samych powodów wyĖda- 
lonych. W czasie poszukiwania |10 
innych cudzoziemców wykryto na ku- 
rytarzu pewnego hotelu 21 fperard, 
oraz 19 paczek z Imaterjałami wybu- 
chowymi. Pozatem władze skonfisko- 
wały dziennik zatytułowany „Między- 
narodówka'', który redakcja Huma- 
nite przygotowywała w celu wyda- 
nia go zamiasi skonfiskowanej Hu- 
manite. ; 


SZANGHAJ, 1. 8. (Pat). Wbrew o- 
czekiwaniom i zapowiedzjom poważ- 
nych zaburzeń, jake miały wybuchnąć 
w dniu dzisjejszym, sytuącja w mieście 
jest prawe zupełnie normalna. Niezna- 
czne manifestacje komunisiyczne, które 
zorganizowano 'w koncesji międzyna- 
rodowej, zostały szybko zlikwidowane. 


LONDYN, 1. 8. (Pat.). Do godz. 15 
nie odbyły się w Londynie żadne ma“ 
nifestacje komunistyczne. 


WARSZAWA, 1. 8. (AW). Według 
wiadomości uzyskanych w' wydziale 
bezpieczeństwa w Muinjsierstwie spraw 
wewnętrznych, w związku z zapowie- 
dzianem przez partję komunistyczną 
„Czerwonym dniem", na terenie całego 
Pańsiwa panował zupełny spokój. 


BERLIN, 1. 8. (Pat.). Dzisiejszy mani- 
festacyjny meeting, zwołany przez ko” 
tmunistów, miał przebieg naogoł spo- 
kojny. Tylko pewna część robotników 
ustuchałą wezwania do porzucenia pra- 
ky na godzinę przed manifestacjami. — 
Większe pochody demonstrantów po- 
częiy napływać dopiero około godz. 6 
wieczorem na płac Zamkowy. Demon- 
stranci nieśli chorągwie oraz transpa- 
reniy z napisami, wzyjwającymi do o- 
brony Unji sowieckiej i do rozpoczęcia 
wojny domowej w razie konfliktu wo- 
jeanego. Po wysłuchaniu przemówień 
odbył się pochod demonstracyjny przez 
centrum miasta, Do godz. 9 wieczorem 
porządku nigdzie nje zakłócono. 


Wykrycie tajnych organizacji 
komunistycznych. 


BERLIN, 1. 8. (PAT.). Biuro Wol- 
fa donosi z Kowna: W nocy ubie- 
głej policja kowieńska wykryła iaj- 
ne zebranie komunistów. 26 uczestni- 
ków zebrania, w tem kilku jprzywóa- 
ców, aresztowano. Żaden z areszto- 
wanych. jak twierdzi depesza, nie 
jest Litwinem, Celem uniemożliwienia 
wszelkich demonstracyj aresztowano 
ponadto 29 osób podejrzanych o agi- 


tację komunistyczną. j 

BIAŁOGRÓD, 1. 8. (PAT.). Poli: 
cja tutejsza wykryła tajną prganiza- 
cję komunistyczną i aresztowała mi» 
sarjusza moskiewskiego oraz kilku 
giównyci przywódców. Na podstawie 
znalezionego w Zagrzebiu archiwum 
komunistycznego, dokonano w kilku 
imiastacii aresztowań, 


.. | 
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Udaremniony zamach na pociąg. 


Z Wilna donoszą: onegdaj pod Ja- 
nowem nieznani sprawcy usiłowali 
wykoleić pociąg osobowy kolejki wą- 
skoiorowej przez rozkręcenie szyn. — 
Dzięki uwadze maszynisty pociągu, 


który w porę spostrzegł przeszkodę, 
udało się uniknąć katastrofy. Poli- 
cja prowaazi energiczne Śledzstwo, 
celem wykrycia sprawców, 
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Polski lot propagandowy 


Poznań-Barcelona. 


POZNAŃ, 1. 8. (PAT.). W celu 
upamiętnienia P. W. K. i spopułary- 
zowania jej nietylko w kraju, ale i 
zagranicą, odbędzie się w najbliższym 
czasie lot propagandowy bez lącowa- 
nia ma linji Poznań-Barcelona. Lot 
ten odbędzie się na samolocie poi- 
skiej konstrukcji samolotu firmy lu- 
belskiej Piage-Laszkiewicz, Inicjatywa 
przelotu wyszła właśnie od tej fir- 
my, która przygotowała już do lotu 
odpowiedni : platowiec. Departament 
iotnictwa udzielił już pozwolenia na 


raid i wyznaczył jako pilota majora | 


Makowskiego, jednego z najlepszych 
| najpoważniejszych lotników polsk. 
PWK. ma wziąć na siebie koszta ase- 
kuracyjne lotu, Po przejeździe na- 
szych pilotów do Barcelony zostaną 
złożone wyrazy pozdrowienia i ży- 
czenia ze strony PWK. zarządowi wy- 
stawy barcelońskiej. Raid ten będzie 
niewątpliwie znakomitym Środkiem 
dalszej popularyzacji PWK. zagrani- 
cą, a równocześnie doskonałą pro- 
pagandą śŚwictnie rozwijającego się 
lotnictwa polskiego. 
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Placówka twórczej wartości 
polskiej klasy pracującej. 


Klasa pracująca nie ogranicza się tyl- 
ko do walki o swój byt i prawa, ale 
wszędzie, gdzie może dokłada sił i sta- 
rań, by wnieść nowe pierwiastki w ży- 
cie robotnicze, tchnąć w nie nowego 
ducha. Drogą wiodącą do tego celu, 
jest uświadamianie szerokich mas, sze- 
rzenie oświaty i kultury. To też poza 
olbrzymim wysiłkiem (wi kjerunku uświa 
damiania i oŚwjecania robotników, 
związki zawodowe myślą o trwalszych 
pomnikąch swojej pracy: tworzą szko- 
ły, w których młodzież wychowywana 
jest z dala od wszelkich szablonów bur- 
żuazyjnej pedagogiki. 


Staraniem Związku zawod. pracowni- 
ków kolej, urządzona została w Po- 
zuańskiem wzorowa szkoła średnia in- 
ternaiowa dla dzieci robotniczych, któ- 
rą nawet u obcych budzi zachwyt swo- 
im poziomem i urządzeniami. Poniżej 
podajemy właśnie wyjątek z artykułu 
znanego publicysty sanacyjaego p. Wa- 
sowskiego, który o szkole tej pisze w 
superlatywach. Nawet obcy' przyznają 
wielkie wartości twórcze, jakie zorga- 
nizowana klasa robotnicza wnosi w 
Żykei. 

„Związek zawodowy pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej 
prowadzi od dwóch lat wzorową szkołę 
średnią internatową w! Ostrowiu (pod 
Wieleniem, woj. Poznańskie), nie szczę: 
dząg bardzo poważnych sum, które imu- 
Si jeszcze do tej instytucij dokładać. 
Całe urządzenie szkoły wraz z inter- 
nątem odpowiada nowoczesnym wyma- 
ganiom pedagogicznym. Pracownie: 
przyrodnicza, fizyczna, chemiczna, hi- 
stonryczna, geograficzna, robót ręcznych, 
umuzykalnienia itd. postawione są na 
wysokim poziomje i urządzone pierw- 
szorzędnie. Obszerne budynki interna- 
towe pozwalają młodzież rozlokować 


tak, by zapewnić jej pomyślne warunki 
pracy. Uczniowie kląs młodszych obok 
obszernych kłas wspólnych mają od- 
dzielne pokoje do nauki, uczajowie klas 
starszych zajmują |pokoje pojedyncze. 
Odpowiednio urządzone — świetlica, 
czytelnia, bibljoteka, sala bilardowa, bo- 
iska, wreszcie orkiestra i teatr szkol- 
ny, dają możność młodzieży pożyiecz- 
nego i przyjemnego spędzania wolnego 
od zajęć kzasu. 

Nauczyciele i wychowawcy tego gim- 
nazuim roztączają opiekę nad młodzie- 
żą nietylko w godzinach pracy szkolnej, 
ale i w czesie wytchnienia i zabawy. 
Urządzenie miłych rozrywek umożli- 
wią piękny park i dobrze urządzone 
boiska sportowe. Zapewhiona są tam 
doskonałe warunki higjeniczne. 

Program gimnazjum przystosowany 
jest ściśle do programu państwowych 


gimnazjów typu humanistycznego. — 
W metodzie pracy szkoła korzysta z 
pełni ze zdobyczy nowoczesnej myśli 
pedagogicznej i doświadczeń osiągnię- 
tych w czasach ostatnich przez szsoły 
nasze i zagraniczne. Przygotowując się 
do wprowadzenia w niedalekiej przy- 
szłości: systemu dailońskiego, najbar- 
dziej odpowiedniego dla szkoły inter- 
natowej gimnazjum w Ostrowiu stara 
się o to, żeby wyrobić w młodzieży 
jaknajwiększą samodzielność w! pracy, 
indywidualjizować nauczanie nawet w 
ramach jednej klasy, przesuwać stopnio” 
wo środek ciężkości z „nauczania' na 
„uczenie się“ samej młodzjeży pod kie” 
runkiem nauczyciela. 


Związek kolejarzy może się przeto 
poszczycić jeszcze jedną świetną pla 
cówką. Składa ambitny dowód, że 
drogą dużych ofiar i poważnej, odpo- 
wiedzialnej pracy społecznej, bogaci 
nasze życie kulturalne. Szkoły takie, 
jak gimnazjum w Ostrowiu, są najpięn 
kniejszem zwycięstwem demokratgzmu 
oświeęconega", | 


Szczegóły procesu biskupa 
z gminą... o ścieżkę. 


Donosiliśmy już przed kjlku dniami 
o proczsie, jaki od kilku lat prowadzi 
biskupstwo przemyskie z gminą Ma- 
linówką o... ścieżkę przez las biskupi 
do Brzozowa. Informacje poprzednie u- 
zupełniamu szczegółami, które rzucają 
charakterystyczne światło na stosunek 
kleru do ludności wiejskiej. 


Otóż Malinówka wygrała już prawo- 
mochie dwa procesy w tej sprawie. 
Pierwszy proces w r. 1925 był powi- 
zorialny. Biskupstwo zagrodziło wów- 
czas ścieżkę, wobec tego Malinówka 
zaskarżyła ks, biskupa o naruszenie u- 
żywania i gmina wygrała we wszyst- 
kich instancjach, Ale biskupstwo mimo 


i) 


dak urzędnicy sowieccy grall na lolerji państwowej, 


Aresztowanie spryciarzy. 


MOSKWĄ, 1. (AW). „Krasnaja 
Gazeta" podaje, że rewizja centralnego 
oddziału sowieęckjego banku państwa 
ua Białorusi sowieckiej w, Mińsku wy- 
kryła poważne nadużycia, których do- 
puszczałi się systematycznie urzędnicy 
tego odziału oraz pracownicy mjńskich 
urzędów skarbowych. 

Nadyżycia polegały na utajaniu o- 
trzymywanych z Moskwy list obliga- 
cji sowieckich pożyczek wiewnątrznych 
na które padły w Moskwie wygrane. 
Zatajenie to trwało zwykle 24 godzi- 
ny, lecz w ciągu tego czagu urzędni- 
cy banku i urzędów skarbowych wy- 


kupywali w Mińsku wszystkie obligar | 


cje, zaopatrzneo w szczęślwe numery. 
Inny rodzaj nadużycia polegał na kup- 
nie wielkich ilości obligącyj sowjec- 
kich pożyczek państwowych w prze” 
dedniu ciągnienia. Obligacje te kupo- 
wano za pieniądze banku, następnie 
zwracano bankowi wszysikie te nume- 
ry, na które nie padła żadna wygrana, 
Szczęśliwe zaś numery odsyłano do 
Moskwy, gdzie podejmowano wygrane, 
którą następnie dzielili sje uczestnicy 
tych  „tranzakcyj”. Po  siwierdzeniu 
tych okoliczności GPU. aresztowało kilh 
kunastu wyższych urzędników! sowiec- 
kich, 
—0— 


prawomocnego wyroku, nie us.inęło 
przeszkód przejścia, więc był drugi pro” 
ces, który zmusił biskupstwo do przy- 
wróceria ścieżki do (pierwotnego star 
nu, ale i tego wyroku biskupstwo w 
zupełności dotychczas nie wykonało. 


Trzeci proces był o uznanie prawa 
służebności i zajntabulowanie ścieżki 
na zawsze, I ten proces Malinówka 
wygrała prawomocnie we wszystkich 
instancjach i na podstawie tego wiy- 
roku zażądała gmina wpisu hipotez- 
nego. Lecz i przeciw temu wyrokowi 
prowadzi biskupstwo obstrukcję. Sąd 
grodzki w Brzozowie orzekł intabular 
cję, ale biskupstwo zarekursowało do 
Sądu Okręgowego w Sanoku, a ten 
sąd zażądał dokładnego oznaczenia dro 
gi spornej przez komisję sądową. 


Czy na tem skończy się? Zdaje się, 
Że mie, Biskupstwo chce widocznie 
przewlec proces, licząc na to, że gmi- 
nie braknie pieniędzy i wytrwania, że 
Malinówka porzuci odwj”zzną ścieżkę, 
a da się złapać na nowo zbudowaną 
droge od wschodniego skraju lasu do 
biskupiego zakładu Kkąpielowego, że 
w takim razie po trzech latach gmina 
stragi prawo do starej ścieżki, a wow- 
czas biskupstwo 'wzbroni używania no- 
wej prywatnej drogi biskupiej i w taki 
podstępny sposób odwieczne prawo lu- 
dności przepadnie. 

A tymczasem chłopi ekspanzują się 
na koszta procesu. 


EEN R (ZD ZY ZZ 


Czas odnowić przedpłatę 
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Na marginesie. 


Luna Park. 


Przedewszystkiem sama nazwa im- 
prezy jest szczytem idjotyzmu i koł- 
tuńskiego anachronizmu, Dlaczego księ- 
życowy pąrk'?, dlaczego nie: „Tram- 
tadram!', albo „Bumtrarara! Z księ; 
życemm ma ta cała historja chyba to tyl- 
ko wspólnego, że tyłko na księżycu 
może istnieć takj bezczelny wyzysk i 
cyniczne drwiny z najwności ludzkiej, 

Kółka. Takie całkiem zwyczajne o- 
bręcze z trzciny, które *zucone mają 
objąć takiż szeroki postument z drze- 
wa, na którym się łaszą do publiczno- 
ści rozmaite śwjecjdełka. Stoją ludzi” 
Ska i rzucają temi obręczami. Cztery 
rzuty: 50 gr. Cztery, osiem, szesnaście, 
złoty, dwa, cztery, pasja bierze, cziek 
Się wścieka i ciska te obręcze wagi 
piórkowej. Wreszcie klnje jak szewc i 
odchodzi. Potem |przytomnieje : przecież 
jest rzeczą wykluczoną tu cos wygrać | 
Dobrze ci tak, mie rozpalaj się! 

Znowu jakieś obręcze; znowu ja- 
kieś słoje, do których wrzucić trzeba 
baioniki, jakjeś strzelanie do bani ole- 
jowej i wszędzie, wszędzie to samo: 
3 rzuty, strzały — 50 gr., a po prze- 
granych 2—5 zł... premja! Czekoladka 
za 20 gr.! Szanse są minimalne, obli- 
czone na niezrozumiałą lekkomyślność 
ludzką, łupiskórstwo jest tu tak jawne, 
tak cynicznie bezczelne, że powinno być 
jaknasurowiej zakazane! Rzeczy na- 
pozór łatwe do wykonania są w isto- 
cie niemożliwe w realizacji, a stosunek 
przegranych pieniędzy nje stoi w żad- 
nym wogóle stosunku do wygranej. Nie 
ma hazardu: to są kpiny! 

Obok kilku niezłych airakcyj jax ko- 
łejka górska (jedna Jazda 70 gr.!, t. 
zn. jeden wózek 2.80 zł., t. j. tyle 
zarabia robotnik drogowy za 8 go- 
dzin!) karuzela i wózki elektryczne, 
cała reszta jest janmarcznym humbu- 
giem. I dziwne sję wydaje, że w erze, 
gdy za jednego złotego zobaczyć mo- 
żna na;genjainiejszy film lub za dwa 
złote subtelną sztukę Nicodemiego — 
taka kapitaina bujda cieszy się popu- 
larnością. 

A tyle jest nędzy dokoła, tyle lez 
i tyle cichgch tragedyj. 


Konstytucyjna zabawka w rękach sanacyjnego bachora. 


Pobicie członków wycieczki polskiej 


w Paryżu. 


WARSZAWA, 1. 8. (Tel. wł.). 
Dzisiejsza prasa warszawska donosi 
o niesłychanem wprost zajściu w 
Paryżu, a mianowicie o pobiciu na 
dworcu kolej. członków wycieczki stu- 
dentów polskich. Sprawa ta przedsta- 
wia się następująco: 

Miesiąc temu wyruszyła na Wwy- 
cieczkę zagranicę grupa siudentów, 
wydzialu mechanjcznego Politechniki 
warszawskiej, złożona z 28 studentów 
i kilku profesorów dla zwiedzenia 


największych fabryk motorów spali-` 


nowych. Wycieczka bawiła w Szwe- 
cji, Danji, Belgji i Francji. Wycjecz- 
kę wszędzie przyjmowano bardzo go- 
ścinnje. Wszystko byłoby w najwięk- 
szym porządku, gdyby nie niesłycha- 
ny wprost wypadek, który w aniu 
25 b. m. miał miejsce na dworcu 
paryskim, Ofiarą tego wypadku, który 
wydarzył się o godzinie 11 (przed 
południem na dworcu północnym, — 
padło dwóch studentów. 

Incydent spowodowany został nie- 
kulturalnem zachowaniem się kondu- 
ktora kolejowego, który inżyniera 


Wasiutyńskiego, asystenta Politechni- 


TARNOPOL, w sierpniu. 

ZABITA BRYŁĄ GLINY. Zofija Szef- 
ezuk z Byczkowiec, pow. Czorlków, w 
czasie kcpania gliny, została zabitą ober- 
wanga bryłą gliny. Wypadek zaszedł wsku- 
tek nieoględności Zolji Szewczuk. 

UPONIĘCTE DZIECKA. Junik Stanisła- 
wu, lat 8, z Kamionki strum. bawiąc się 
wraz z fnnemi dziećny na brzegu rzeki Ka- 
mionku, wpadła do wody i z braku natyche 
Miustowej pomocy utonęła. 

, ŚMIERC W KAMIKNIOŁOMIE. W cza- 
sie łamania kamienia w kamieniołomie 
Markusa Lewentera w Załoźcuch pow. 
Zborów, z powodu oberwania się ziemi po- 


| 


niósł śmierć Józef Nowak, lat 36, z Zało- 
zier. u 8% 


DWAJ CHŁOPCY ROZSZARPANI 
GRANATEM. Mokrzycki Michał i Owkzarz 
Michał, obaj w wieku lat 16, z Iwanówki, 
pow. Trembowla, znaleźli na polu obok 
Iwanówki, pocisk «rmatni, klóry w eza- 
sie rozbierania |przez nich eksplodował, « 
obyawóch rozerwał w strzępy. i l 

ŚMIERTELNA KĄPIEL. W czasie kg- 
pania się w Serecie w gminie Luka Wielka 
pow. Tarnopol, utonęła Anna Olejnik, lat 
18 z Wol maz. Awłok dotychczas nie 
wyłowiono 


ki Warszawskiej, obsypał grubjański- 
mi wyzwiskami, twierdząc między in- 
nymi, że najgorsi ze wszystkich, to 
Polacy. Inżynier zareagował na to 
catkiem spokojnie, mimo to konduktor 
wezwał policjantów, którzy pana Wa- 
z stfeypidod r fq 'odotysukqns 
kajdankami na rękach wprowadzili do 
Urzędu kolejowego, skąa po kilku- 
nastu minutach ciężko pobitego i po- 
krwiawiouego odstawili do więzienia. 

Wkrótce potem do stojącego wraz 
z grupą kolegów opodal wagonu stu- 
denta Jerzego Drzewieckiego przy- 
stąpiło dwóch mężczyzn (jak się o- 
kazało, wyższych funkcjonarjuszy fo- 
licyjnych), którzy bez żadnych wstę- 
pów w brutalny sposób targnąwszy 
się na niego żądali, by studenci prze- 
szli na drugi peron. P. Drzewicki, 
który przed chwilą był Świadkiem 
pobicia inżyniera Wasjutyńskiego, na 
prowokacje urzędników policyjnych 
nie reagował i poszedł we wskaza- 
nym kierunku, rozmawjając z kole- 
gami po polsku. Idący za nim krok 
w krok urzędnicy policyjni, słysząc 
obcą mowę, oburzyli się i żądali od 
p. Drzewieckiego. by z kolegami roz- 
mawiał tylko po francusku. Ten od- 
parł im na to, że mówić po francusku 
nie jest jego obowiązkiem. Ci w od- 
powiedzi poczęli go kopać, bić i wa- 
lić pięściami, a następnie jodprowa- 
dzili go do kolejowego posterunku 
policyjnego, gdzie w dalszym ciągu 
katowali go ciężkimi razami laską i 
pięścią. 

Wypadek ten jest tak niesłychany 
i potworny, że byłoby wprost nie 
do wiary, gdyby nie stwierdzone po- 
nad wszelką wątpliwość uwięzienie 
inż. Wasiutyńskiego, przebywającego 
dotąde pod kluczem w (Paryżu, oraz 
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Popowiadania naocznych Świadków. 
członków wycieczki, która wczoraj po- 
wróciła do Warszawy. 


W Warszawie niezwłocznie wszczę- 
to, energiczne kroki dla uzyskania 
całkowitej satysfakcji od czynników 


odpowiedzialnych za tego rodzaju 
niesłychany incydent. 
= 


Życie Podkarpacia. 


| którzy chcą wstąpić do 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego Korespondenta). 


Gdzie idą pieniądze przeznaczone na budowę 
gmachu Kasy Ghorych w Borysławiu. 


Bosrysław, 1. 8. 1920, 

Zarząd Powiatowej Kasy Chor. w 
Drohobyczu oddawna czynik starania, 
o uzyskanie w zakładzie jpensyjnym 
200.000 zł pożyczki, co też uzyskał 

Finansowanic tej pożyczki miało na 
stąpić po zatwierdzeniu przez wła- 
dze planów z przystąpieniem (do: bu- 
dowy. i 

P. Prystor przed rozpoczęciem bu- 
dowy ;pośpieszył się rozwiązując za- 
rząd kasy uniemożliwił budowę, a 
jego komisarz Zakrzewski korzysta- 
jąc z tej sytuacji podjął na konto 
pożyczki 50.000 zł. wprawdzie na 
wypłatę zasiłków 1 przyjechał z temi 
pieniądzmi specjalnym autem ze Lwo- 
wa do Drohobycza, za które zapłacił 
około 200 złotych na rachunek kasy. 

Pozostaje zatem jeszcze 150.000 Zł, 
które niedługo p. Zakrzewski. skon- 
sumuje. 

Ponadto stara się on jeszcze o po- 
życzkę w wysokości pół miljona zł. 
« Demagogja rozhukanego komisarza 
jest szczytem bezczelności, jeżdZi się 
autem ma rachunekkasy ze Lwowa do 
Drohobycza i płaci wysokie koszta, 
a dla oczu ludzkich Zakrzewski jada 
obiad w szpitalu w obecności cho- 


rych i dla chorych (zgotowany. 
Pożyczki zaciągane przez komisa- 
rza i opłata wysokich procentów spa- 
dnie kreuyt na barki Zarządu i ro- 
botników do spłacania co odbije się 
na wszystkich robotnikach w fprze- 
myśle i zrujnuje instytucje ubezpie- 
czeniową. i 
Pan Zakrzewski chwyta się zacią- 
gania pożyczek, a natomiast zwalnia 
kapitalistów od zapłaty zaległych 
składek, | 
Jesteśmy ciekawi czy Zakład Pen- 
syjny lub Banki udzielając pożyczki 
komisarzom mają pewność, że ipie- 
niądze te idą na cele inwestycyjne. 


Czyżby Koniec p. posła Wojcie- 
chowskiego. 
Pogłoski © aferze w Gazolinie. 
Z obowiązku dziennikarskiego po- 
dajemy, że krążą pogłoski jakoby 
poscł B. B. dr. Bronisław Wojcie- 
chowski był powodowany do złoże- 
nia mandatu poselskiego, a to w 
związku z nadużyciami prawdopob- 
nie w resorcie p. (posła jako dyre- 
ktora — w Gazolinie. | 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Obłakany. 


Drohobycz, |1. 8. 1929, 

Niezbyt dawno bo 3 lata temu, 
jak na zgromadzeniu pierwszo-majo- 
wem w Drohobyczu, obecny komi- 
Sarz naszej kasy chorych krzyczał: 

„Towarzysze sprzedałem swoje ofi- 
cerskie portki i szablę %żyaowi i 
przyszcałem ido Was, bo nie mogłem 
ałużej patrzeć na to co się w wojsku 
deje". 

Zdawało się — prawy chłop — so- 
cjalista — lecz dziś po wyrzuceniu 
w czasie kilkudniowego swego urzę- 
dowania 12 pracowników, w tem 
kilku członków Rady Robotniczej PPS 
egzekutywy, a ostatnio wiceprezes Ra- 


| dy zawodowej, członek egzekutywy 


USDP. tow. Kłosowskiego, wprost 
wierzyć się nie chce, że członek ten 
był kiedyś Socjalistą, 

Wyrzucił bez żadnego zastanowie- 
nia mszcząc się niewiadomo za co. 
kilkunastu ojców rodzin skazując je 
na nędzę, alatego tylko, że byli człon- 
kami PPS. tub USDP. | 

Przecież najbardziej krwiożerczy 
kapitalista miałby więcej ludzkości — 
do takich czynów może być zaolny 
tylko członek obłąkany. 

Czy myślisz pułkowniku, że tem 
rozbijesz PPS. 

A może to ma być zachętą dla tych, 


frakcji — Z 
pewnością odwrócą się Z obrzyaze= 
niem, i 

Zapomniałeś komisarzu własnych 
słów „na krzywdzie nic trwałego się 
nie zbuduje, bo przyjdę i niszczyciele'* 
A czy długo starczy tej pożyczki 200 
tys. zł, o którą jeszcze Zarząd się 
wystarał na budowę szpitala, a które 
to p. komisarz lekkomyślnie trwoni 
na odprawę zredukowanych. 

Teraz będą wiedzieć członkowie 
Kasy, co to jest sanacja samorządu. 

Jest także i kilku takich urzęd- 
ników. którzy nigdy socjalistami nie 
byli, a którzy z fpodłego strachu de- 
filują kilka razy dziennie z „Przea-, 
świtami'* w ręku i kieszeniach przed 
p. komisarzem. Aż wstyd uusi obser- 
watora, 

Biedni oni i ich dusze — za cenę 
honoru szukacją łaski u jp. ptułkow- 
nika. Łudzę się że tych kilka gorz- 
kich słów zdoła makłonić fp. puł- 
kownika, że przy majbliższej „czyst- 
ce“ pracowników kasy, bodaj na mo- 
ment zastanowi się na tem co robi, 


Ważne dia bezrokoinych. 


P, U. P. P. Drohobycz ogłasza, 
że 6 bm. będzie urzędowała w Sam- 
borze komisja rekrutacyjna dla an- 
gażowania górników i robotników |do 
kopalni węgla i robót polnych do 
Francji. 

Zgłaszać się należy z dokumenta- 
mi wsobistemi, odpisami świadectw 
pracy i zezwoleniem P. K. U. na 
wyjazd zagranicę. 

Wiek 18—35 lat. Jak wynika z za- 
pewnień w pismach odnośnych firm 
z kierownictwa P. U. P. Pa warun- 
ki dla naszych emigrantów we Fran- 
cji, znacznie się poprawiły. 

5 bm. taka sama komisja w Lisku. 


Kronika Stanisławowska. 


ARESZTOWANIA. Józef Drucker, lat 
17, blacharz, i Zygmunt Scheiner, lat 20, 
krawiec, obaj ze Stanisławowa przytrzyma” 
ni zostali po zarzutem odbijania szablona- 
mi haseł antypaństwowych na murach tut. 
miasta. ia Z | 

OSZUSTWA. Głuchy Mikołaj, lat 17, 

Geib I'ranciszek, lat 18, |przylrzymani 
zostali za oszustwa dokonane na szkodę 
firmy Wesely w Stanisławowie przez sfał- 
szowanie kolejowego listu przewozowego 
przez co powstała szkoda 220 zł ' i 

Meier Bretholz, kupiec ze Stanisławo* 
wa doniósł o oszustwie poplełnionem przez 
firmę Chaim Halpern i Meschulim Kort 
ze Stan., którzy pobrali u niego towarów 
wartości przeszło 1000 zł., będąc już gam! 
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w stanie niewypłącalnym. 

Roman Gnój z Oleszy pow. Tłumacz, 
doniósł o oszustwie dokonanem na jego 
szkodę przez Olgę Myszkowską ze Lwowa 
która wyłudziwszy od nięgo kwotę 120 zł. 
za wvrobicnie mu posady, czego do |dziś 
dnia Die uczyniła, i zbiegła gdzieś w nie- 
wiadomym kierunku. I 

KRADZIEŻ. Markus Zahler, handlarz 
bydła z Monasterzysk doniósł o kradzieży 
gotówki w kwocie 1500 zf. i 4 dol. z*rqie- 
zaumkniętęgo mieszkania. Dochodzen;a w 
toku. r AWKC POL AFR 

Mechel Schorr, lat 19, ze Zborowiee, 
pow. Zborów, Iprzytrzymany został za kma- 
uzież roweru, wartości 200 zł, popełnioną 
dnia 29. b. m. z przed sklepu przy mf. 
Trzecięgo Maja w Stanisławowie na szko- 
dẹ Wilhelma Halpiernu. Rower odebrano i 
odaano właściciełowi. 

PIORUN UDERZYŁ W BUDYNEK 
KASY CHORYCH. Dnia 31. ub. m. wie- 
fFZorem, w czasie przechodzącej nad Sta- 
nisławowem burzy z piorunami — uderzył 
piorun w budynek Pow. Kasy Chorych, 
który zniszezył jedynie część wiązania 
belkowego dachu, oraz kilkanaście da- 
je sap Ofiar w ludziach na szczęście nie 
było. 


A a* t. =.=. 

Po myśli art. 32 rozp. Prez. Rz. u- 
praszam uprzejmie o umieszczeaje na- 
stępującego sprostowania artykułu wyr 
drukowanego w nrze 149 „Dziennika 
Ludowego", z dnia 5 lipca br. na stro- 
niej 9, pod nagłówkiem „Afera wybit- 
nego czionka Be Be z daty Turka w 
lipca". 

Nieprawdą jest jakoby wykryto jakie- 
kolwiekb,d: naau.yca |Lopełnjoneprze 
zemnel na szkodę P. K. P. a mianowi- 
cie jakobyum „jtzywłaszczył' jakąkol- 
wiek ilość desek bęląg ch własnością 
P. K. P. 

Natomiast! prawdą jest, żę zawiadow- 
ca odcinka ćrogowego P. K. P, wi 
Turce Wp. Piotr Müller, na polecenie 
kierownciwa s keji i uirzymauja dróg 
kolei żełaznych w Samborze, oddawał 
kilkakrotnie fjrmje Stolarnja Mecham- 
czna, spółce z ogr. p. w Turce, której 
podpisany jest zawiadowcą, materjały 
drzewne miękkie i twjarde fo przeta- 
Kia na tartaku parowym tejże firmy 
dla użytku sekcji kolejowej. 

Maierjały odstawiane bywały przez 
robotników kolejowych na piac obok 
tartaku parowego i oddawane urzęd- 
nikom firmy, przy udzieleniu dyspozycji 
co d oprzetarcai a po uskutecznionem 
brzetarciu odbierane. żę | 

Ostatnio zna,.dowało się na tartaku 
pomienionej firmy 58 sztuk desek dę- 
bowych 3.25-—4.00 m. długości, 52 mm. 
grubości, nieprzetartych, z powodu nie- 
udziejenią dyspozycji wymiarów! prze- 
tarcia przez Wp. Piotra Miilłera, który 
przebywał na urlopie. 

„Na doniesienie ze strony osoby trze- 
Klej — jak to z powyższego artykułu 
szanownego pisma się dowiaduję, przez 

Tadeusza Turskiego uczynione — 

Przybył do Turki delegat Dyrekcji P. 
Kop. i ow nieobecności Wp. Piotra 
Müllera zarządził odstawienie powyż- 

desek w stanie nieprzetartym, do 
tutejszego składu sekcyjnego. 


Tenże delegat stwierdził po spraw” 
dzeniu księgi materjaiów odcinka dro- 
gowego Turka, że żadne nadużycie nie 
zostało (popełnione, ani też przez po- 
wyższą firmę, ani też przez podpisar 
nego. 


Prawdziwość powyższego stwierdzą 
dołączony dokument wobec Sądu pod- 
pisany. « 

Z poważaniem 
Franciszek Wolff. 
—0o— 


Samochód dia podwójnego użytku, 


skonstruowany przez 
firmę w Cuxhoven a 
przeznaczony dla służ- 
by na lądzie i na mo- 
rzu. Oddawał on bę- 
dzie usługi na wybrze- 
żu Morza Północnego, 
gdzie będzie mógł speł- 
niać podwójoą funkcję: 
poruszać się po wodzie 
podczas przypływu i 
po lądzie w czasie od- 
pływa. 


| 


Straszne katastrofy na kopalniach wegla. 


BYTOM, 1. 8. (AW). Jak się dowia- 
dujemy przyczyną żywiołowej katastro- 
fj w kopalni w Hermanicach Dolnych 
pod Walbrzyskiem była eksplozja lamp" 
ki benzynowej, w' której paliło się tyle 
gazów kopalnianych, że lampka rozża- 
rzyła się aż do białoścj, czego nie za- 
uważył roboinik mający nadzór nad 
temi ląmpkami,.W pewnej chwili pto- 
mień lampki wybuchł nazewnąłrz i 
zapalił nagromadzone w chodniku gazy 
trujące. Liczba zmarłych wskutek kata” 
strofy podniosła się do 26, gdyż popo- 
łudniu zmarło 2 dalszych górników. — 
Nadto prawdopodobnie jeszcze 3 ro- 


LUBLIN, 1. 8. (PAT.). Jak podaje 
„Ekspres Lubelski“, letnicy przeby- 
wający na plaży w Kazimierzu nad 
Wisłą byli świaakami wypadku, któ- 
remu uległ znany i ceniony propa- 
gator i krzewiciel lotnictwa cy'wil- 
nego, artysta malarz prof. Pruszkow- 
ski, Nabył jon ma (własność małą awio- 
netkę, na której odbył łot do Anglji. 
Po powrocie ao kraju wystartował 


botników nie ujdzje z życjem, Z załogi 
kopalni zjechało dziś pod ziemię tylko 
15 górników, reszta pod wrażeniem 
katastrofy odmówiła pracy. 

BERLIN, 1. 8. (Pat.). Liczba zabitych 
wskutek ekspłozji w kopalni w Wal- 
denburgu wzrosła do 30. i 

PARYŻ, 1. 8. (AW). Wczoraj wie 
rem nestąpił w jednej z kopalń w o- 
kolicy Coucelles Lans, gdzie pracuje b. 
wielu robotników: polskich, gwałtowny 
wybuch gazu, W chiwili wybuchu zaaj- 
dowało się iw kopalni 160 górników. 
Do północy wydobyto 8 trupów. Czy 
są między nimi Polacy, nie ustalono, 


"Katastrofa lotnicza w Lubelskiem. 


onegdaj z Warszawy z zamiarem wy- 
lądowania na plaży w Kazimierzu nad 
Wisłą. Podczas lądowania samolot 
natrafił na nierówność grntu. Nastą- 
pit t. zw. kapotaż, wskutek którego 
samolot doznał złamania jednego ze 
skrzydeł i innych drobniejszych wu- 
szkodzeń. Lotnik na szczęście uległ 
tylko niewielkim obrażeniom ciała. 
—0>)-- 
pI 


Drugi lot Zeppelina do Ameryki. i 


BERLIN, 1. 8. (AW). Dziś o godz. 
15.31 „Graf Zeppelin“ wystartował z 
Friedrichshafen do drujjego lotu do 
Ameryki. Na pokładzie sterowca znaj- 
duje się 600 kanarków, 3 goryłe i 
19 pasażerów. Tuż przed wzniesieniem 
się gterowka w powietrze jeden Z ro- 


bolników zauważył jakiegoś osobnika 
wspinającego się po okratowaniu gon- 
doli, Zarządzone poszukiwania za pa- 
sażereni jpozostaly bez skutku 
BAZYLEA, 1. 8. (Pat.). Zeppelin prze 
leciał dziś o godz. 6 nad miastem. 
—O— 
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Dwie „królowe piękności”. 


W Deauville, francuskiej 
miejscowości kąpielowej, wal 
czyły ostatnio o palmę pierw 
szeństwa „Miss America* i 
Miss Europa", t. j. rzekomo 
najpiękniejsza kobieta Ameryki, 
Ella von Heusen (na lewo), 
rzekomo najpiękniejsza kobieta 
Europy, Węgierka (żydówka 
z pochodzenia), Elżbieta Simon. 
Nagroda była weale pokaźna, 
bo wyaosiła 50.600 franków. 
Jury, złożone z 3 europejczy: 
ków i 3 amerykanów, wydało 
wyrok Salumonowy ; uznało obie 
współzawodniczki za jednako 
piękne i podzieliło między nie 
nagrodę na dwie równe części. 


| Kłopoty emigranckie. 


Emigrant po brzyjeżdzie na etap U- 
rzędu emigracyjnego zgłasza się do re- 
jestracji Za chwilę będzie oddany my- 
ciu i janym t. p. zabiegom, odzież jego 
idzie do odkażanja, Zaraz więc vo za” 
księgowaniu przubijsza, proponuje mu 
się złożyć pienjądze w skarbcu. 

Świadomi kzynją to chętnie. Ale ele 
ment mniej uświadomiony poczyna się 
burzyć, Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
że ci sami ludzje, którzy tak łatwo 
wpadają w sieci przeróżnych „kopert 
ciarzy”, faiszowanych „sekretarzy kon- 
sulatów* i innych złodzjejaszków ho- 
znanych na ulicj —- uzbrojeni są naj- 
częściej w stalowy pancerz nieufności. 

Caly szereg emigrantów chowa jpie- 
niądze do bielizny, do butów, a czar 
seni popiroslu do jakiejś skrytki zupełnie 
tak niepewnej —- ot sobie za kalory- 
fr, albo w łóżko sypialni pod nate- 
rąc — aby tylko nie oddać, Kto nocuje 
jeszcze w oddziale - dezynfekcyjnym 
przez dobę palą, może mieć złudzenie, 
że podstęp się udał. Lecz ot zaczyna 
się odkażanie waljzek), potem oddać 
trzeba same walizki. Dalej jest rozbie- 
ralnia, gdzie rozstać sję trzeba z ubra- 
niem, idącem do pary. Emigrant sam 
poddany zostaje kąpieli — Nagle sam 
nie wiedząc jak, w czystym |płaszczu 
kąpielowym znajduje się na drugjej stro 
nie — kzystej. Chce wrócić — nie 
wolno. 

I tu dopiero poczyna się rozpacz. 
Gdzie moje |pienjądze? 

— (Odzież je pan zosiawił? 


— Ja.. tam.. tam}. — poczynają 
się jakieś mętne wyjaśnienia. Rwetes, 
krzyk — slużba cała szuka zaprzepa- 


s. czonych dolarów czy fugiów. 
— Gdzież są pienjądze? 
— W łóżku. 
— Jak schowane? 
Deiikwent zeznaje, że rozciął sien 


nik ze,spodu, ale niewiele, tylko tyle, 
żeby włożyć pieniądze. 

— Ile? 

— Ino dwadzieścia dolarów. 

— Niech tylko pan pamięta, że jeżeli 
będzie więcej ałbo mniej, to będziemy 
museili zatrzymac aż do wyjaśnienia. 
Więc ile? 

Pokazuje się, że schował dwieście 
kilkadziesiąt dolarów. i 

Znajdują łóżko, \pođnoszą siennik. 
Jest, Liczą pieniądze. 

I takich przykładów setki, tysiące mo- 
że... jeśli musimy być krajem emigra- 


cyjnjm — niechże szeroko rozpow- 
szechniona będzie wiedza o emig'acji 
po kraju. 
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sierpnia 1929. 


Z dnia. 
Uczył Marcin... 


„Dziennik Lwowski”,  nieboraczek 
sztucznie przez zasirzyki utrzymywany 
przy wegetatywnem życiu, puścił się 
wczoraj na wylykanie nam rzekomej 
niekonsekwencji przy omawianiu tra- 
gicznego lotu ś. p. Idzikowskiego i Ku- 
bali. Niekonsekwnecja ta miała poiegać 
na tem, iż swojego czasu wyraziliśmy 
zapatrywanie, że 

„honor Polski i' lotników mcby nie 
ucierpiał, gdyby lotnicy nasi mogli u- 
ratować przedewszystkiem siebie" — 

A ouegdaj, podając szczegółowe in- 
formacje o locie, napisaliśmy, że 
„Š. p. Idzikowski skjerowlał aeropian 
ną Azory, aby nie lądować na wodzie 
i w ter sposób uratować sam aparat". 

Dlą logicznie rozumującego człowieką 
myśli, wyrażone tak w! jednem jak w 
drugiem zdaniu uzupełnjają się wzajem 
i dają sens następujący: Bohaterski lo- 
inik chciał ratować przedewszystkiem 
aparat... choć honor Polski i lotników 
nicby nie ucjerpiał, gdyby ś. p. I mógł 
przedewszystkiem uratować siebie. 

Ale za to konia z rzędem temu, kto 
wyzna się już nie na konsekwencji, ae 
ną logice pana F. P., który tak bredzi 
bez sensu we wkzorajszym „Dziennixu 
Lwowskim”: | 

„Pismo nasze wypowiedziato wów- 
czas opinję, że majorowie I. i K. wl o- 
bliczu katastrofy chcieli przedewszyst 
kierńh ratować siebie..." | 

o dwa zaś wiersze niżej: 

„Chcieli jednak lądować przedewszyst 
kiem tak, by ratować aparat". 

Panie F. P., daj się pan wypchać ze 
swojemi perorami © konsekwencji! 


likarany p. Turteltaub. | Drogo kosztował ją 


PAT donosi: 


„W związku z motatką, zamieszczo” 
ną w niektórych pismach stołecznych 
i prowinconalnych o tem, że p. Tur- 
teltaub towarzyszył p. Prezydentowi w 
podróży po Małopolsce, Polska Agen- 
cja Telegraficzna stwierdza, że jedynym 
jej przedstawicieiem, delegowanym do 
towarzyszenia p. Prezydentowi w ob- 
jeździe po Małopolsce, wyznaczonym 
w porozumieniu z kanpelarją cywilną 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, był 
redaktor centrali P. A. T. p. Wacław 
Sikorski. 


Naiychmast po ukazanu siie komuni- 
kalu, zawierającego wzmiankę o rze- 
komym udziale p. Turteltauba, doryw- 
czego korespondenta PAT. w Przemy- 
siu, w świkie p. Prezydenta, dyrekcja 
PAT. wdrożyła dochodzenie, w wyni- 
ku którego wszelkie stosunki z p. Tur- 
teliaubem zostały zerwane". 

e. - 


„nastrój”. 


WARSZAWA. Do restauracji „Pod 
Wolodyjowskim* przybyła w towarzy” 
silwie jakiegoś mężczyzni iprzygodnie 
poznanego Aniela Gołaszewska, haf- 
ciarka. W czasie libacji towarzysz Go” 
łaszewskiej poprosił do pokoiku mu” 
zyka, który grał na gitarze i śpiewał 
„Zapomnisz o mnie” Ażeby wywołać 
odpowiedni nastrój zgaszono światła: 
Po skończonym (popisie muzyka, Goła” 
szewska zapaliła światło i ku wiek 
kiemu swemu zdziwieniu spostrzegł 
że towarzysz jej znikł. Tknięta złem 
przeczuciem G. zajrzała do torebki ! 
z przerażeniem stwierdziła brak 200 
zł. Po zapłaceniu rachunku za spożytś 
kolację, Gołaszewska udała się do KO 
misarjatu i zameldowała o swej przy" 
godzie, podając rysopis swego przy 
godnego znajomego. 


REPREZENTACYJNY LOKAL LWOWA 
Na ogólne żądanie P, T. Publiczności w miesiącu sierpniu jest czynny. 
VARIETE. — WYTWORNY DANCING. — BAR AMERYKAŃSKI. 
Nowy atrakcyjny program sierpniowy: 
FPANK et ERNA DUBY europejskiej sławy duet taneczny. Atrakcja paryskiego „Moulin Rouge“. 
OLA ABRANOWNA bezkonkurencyjna tancerka klasyczna. 


A. ZAKRZEWSKA pieśniarka nastrojowa. 


ŁOWSKAJA - WINOGRADOW atrakcyjny duet charakterystyczny. 
IRA ANDRA r nomowana tancerka charakterystyczna. 


1. GABLEWSKI prezeniator artystów. 


SIRENETTA subretka włoska w swoim oryginalnym repert. 
Dancing towarzyski pod kierunkiem rutynowanych i wytwornych tancerzy. 
Początek dancingu o goda. 10 w., programu o godz. 1016. 


Od łat rięćuziesięciu dopiero po- 
raz pierwszy rząd amerykański po- 
wzjął ucnwałę, która w przyszłości 
zmieni zasadniczo stosunek rządu ido 
Indjan. » Sekretarz spraw wewnętrz- 
nych, dr Ray Lyman Wilbur, jest 
zaania, że nadszedi już czas, aby ln- 
djan amerykańskich, którymi opieko- 
wały się nozmajte władze 1 uważały 
ich za niezdolnych do samostanowie- 
nia © swoim losie, zacząć przyzwy- 
czajać do obowiązków obywatelskich 
i do myślenia o sobie. 

z —— —— BOR S O PRAWDA 


r ile przesłanych pieniędzy 
odpowiada poczta. 


Sąd Najwyższy rozstrzygnął osta- 
tnio sprawę, która dla sier handlu- 
jących posiaaa dużą aoniosłość. | . 

Chodzi o oapowiedzialność poczty 
zą zagubione listy wartościowe. 

Oto w Kaliszu został nadany, przy 
zachowaniu wszystkich przepisanych 
formalności, list wartościowy ną u- 
mę 22 tysiące 500 zł. 

List ten zaginął, wobec czego na- 
dawcą zwrócił się do urzędu poczio- 
wego, żądając zwrotu sumy. 

Poczta wyraziła gotowość zapła- 
tenia... 
W myśl oapowiednich przepisów za- 
deklarowana wartość listu wartościo- 
Wego mie może przekraczać właśnie 
10 tysięcy. | 
, Poszkodowany zwrócił się do są- 
tu okręgowego, który przysądził na 
tzecz całą sumę: 22.500 zł., lecz sąd 
apelacyjny, do którego odwołała się 
Poczta wyrok ten uchylił. 

Na skutek kasacji sprawa znalazła 
SiĘ w Sądzje Najwyższym. który u- 
<nał, że pocztą winna zapłacić tyl- 
ko 10 tysięcy złotych, gdyż nadaw- 
* winien ponieść szkodę wskutek 
ueprzestrzegania | przepisów © ma- 
SYmalnej sumie, jaką wolno 'dekla- 
Owąć w liście wartościowym. 
wysyłający listy wartościowe po- 

wap, na wyrok ten zwrócić baczną 

żę. 
„Nasuwa się jednak pytanie: kila- 
lae? poczta przyjęła do przesyłki 
wartościowy ponad 10.000 zł.? 


(i, którzy nie mają żadnych praw. 


10 tysięcy złotych, bowiem ; 


Ta zmiana stanowiska rządu ame- 
rykańskiego wobec Indjan nie oznacza 
jeszcze, że zostaną oni natychmiast 
uwłasnowolnieni i będą mogli ro- 
bić ze swymi majątkami, ło im się po- 
doba, ale znaczy to w każdym razie, 
że w przeciągu najbliższych dwudzie- 
stu pięciu łat skończy się nareszcie 
opieka rządowa nad Indjanami. 

Może się to wydawać dziwnem, że 
Indjanie, właściwi panowie tych ol- 
brzymich obszarów i bogactw, któ- 
re obecnie Stanami Zjednoczonemi 
nazywamy, nie posiadają (dotychczas 
własnej woli, że nie wolno im wy- 
konywać iaktów prawnych, rozporzą- 
dząć własnym majątkiem, ani wyaa- 
lać się dobrowolnie z granic, na o- 
siedlenie im wyznaczonych: tak jea- 


ł 


nak jest. i 
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Teatr Variete CASINO de PARIS we Lwowie, Rejtana 8. | 4 miljony ludzi żyje w Polsce 


- 2 rzemiosła. 


Według ostatnich zestawień stalysty- 
cznych, na terjtorjum Polski znajduje 
się 400 tysięcy samodzjelnych zakła- 
dów rzemieślniczych, reprezentujących 
75 zawodów! Zakłady te zatrudniają 
przeszło jeden miljon pracowników, co 
przy doliczeniu członków rodzin daje 
przeszło cztery miijony ludzi w Polsce, 
żyjących z rzemiosła. Wartość produk 
cji wszystkich warsztatów rzemieślni” 
czych obliczana jest na 4 miljardy zło- 
tych rocznie. 

Rzemieślnicy w Polsce zorganizowar 
ni są w 2.377 cechach, zwliązkąch i in7 
nych organizacjach, liczących ogółem 
256.500 członków. Wynika z tego, że 
grawie połowa właścicjeli warsztatów 
rzemieślniczych nje należy do żadnej 
organizacji. To, oraz wielkie rozd:ob- 
nienie i rozproszenie rzemiosta, jest 
krzyczjną jego słabości wewhętrznej i 
upośledzenia interesów i rzemiosła |w 
polityce państwowiej i samorządowej, 
pomimo tak poważnej jego roli w pro- 
dukcji polskiej. 


EE [z (rozc 


ZJAZD HIGJENISTÓW POLSKICH. 


W czasie od 4 do 5 września br. o- 
bradować będzie wi Inowrocławiu VII 
Zjazd Powszęchny Hijjenistów Pol- 
skich. 

Zjazd |poświęcony będzie wyłącznie 
sprawom zdrojowisk i uzdrowisk pol- 
skich. 


—0-—- 


Zbrodniczy zamach ną staroste. 


Sprawcą komendant „Strzelca“ łomżyńskiego. 


Dnia 26 bm. wieczorem dokonano | tycznego udał się dorożką do Kupisk, 


zamąchu ma osobę starosty powiatu 
łomżyńskiego, p. Witolda Skarzyńskie- 
go, znajdującego się we wisi Kupiski 
na wywczasach letnich. 

Wszkzęte śledztwo wykazało, że 
zbrodniczego zamachu dokonał komen- 
dant „Strzelca* łomżyńskiego, niejaki 
Stefan Suzański, chcąc zemścić się na 
staroście Skarzyńskim za wymówienie 
mu posady. Komendant „Strzełca' St. 
Suzański został dnia 25 ub. m. wy- 
dalony z zamowanego stanowiska za 
nadużycia natun służbowej. Dnia kry- 


gdzie wszczął ze starostą rozmowę w 
tonie zaczepnym. Wywiązał się spór 
słowny w "czasie którego komendant 
„Strzelca“ wydobył rewolwer i st:ze- 
li} dwukroinie do starosty. Na szczę: 
ście Suzański był pięacy, ręka mu przy 
wystrzale drgnęła i kuia chybiła, 

Po zbrodniczym zamąchu Suzański 
steroryzował rwoźnikę i rozkązał szyb- 
ko powracać do Łomży. Zawiadomiona 
policja, wkrótce ujęła Suzańskidgo i na 
mocy decyzji sędziego Śledczego osa- 
dziła go w więzjeniu. 


zemsta na dziecku. 


Nazwyą się Tadziu Raczkowski, ma 
latek 6 i chodzi do pjerwszej klasy w 
Tustanowicach.  Olzymał swiadectwo 
ną końcu roku ze stopniąmi dobrymi 
i b. dobrymi, ale do klasy następnej 
nie przeszedł, bo z religjj otrzymał nie- 
dostatecznie! Dziecko sześcioletnie i 
niedostatecznie z reljigij! Gdy rodzice 
zmartwieni udalj się do katechety, ro- 
sząc o wyjaśnienie, dlaczego taki jest 
dla dziecka surowy i łamje mu jeden 


rok młodego życia — odpowiedział wi 
te słowa: Rodzice należą do polskiego 
kościoła narodowego. Dziecko wpraw* 
dzie nic temu nje winno, ae za rodzi 
ców on musi się zetnścjić na dziecku... 
I zemścił się. Dziecko rok strąciło, 
Jak będzie z drugim rokiem — niewia- 
domo, Ale kiedyś to dziecko wyrośnie 
ną chłopca, a potem na obywatela. Co 
będzie, jak kiedyś i ono zechce się 
mścić zą krzywdy? | 


i2 
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Wiec komunistów rozprószony 


przez policję. 


Diugo przygotowywany przez komu 
nistów obchód na dzień 1. sierpnia od- 
był się wczoraj prawie że njespostrze- 


żenie we Lwowie. W ulicy Trzeciego ! 


Maja jakiś komunista umieścił na dru- 
lach telefonicznych transparent z na- 
pisem. Posterunkowi usunęli go weze- 
śnie raro. 

Dopiero po godzinie 5-tej popołudniu 
ua pl. Solskich i Zbożowym zebrało 
się |paręset komunistów, oraz tłum han- 
dlarzy. Do zebranych przemawiał jakiś 
iMowca, prawdopodobnie poseł Cham, 

Gdy dowiedziała sję o tem komenda 
policji, wysłano tan njezwłocznie silny 
oddział jpolic,antów na koniach. W cza- 
sie rozyraszaaja zebranyca powstała 
panika, przyczem wiele osób, nje komu- 


o m EAC o NE 


mro 
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nistów, zostało potratowanych, kontu- 
zjowanych i ranionych. Jeden policjant 
został kontuzjowany laską, inny, zaś 
zraniony! zbiią flaszką, Sześć osób, zra- 
nionych w czasie szarży, zaopatrzył 
przybyły na miejsce lekarz Pogotowia 
ratunkowego. ) 

W tym czasie przytrzymaao dwóch 
osobników, jednego który rzucił flaszką 
na policjanta, drugiego zaś, który wusi- 
łował przemawiać. Sulej 

W dzień przeprowadziła- policja re- 
wizję w' drukarni  Gojawjczyńskiego, 
przy ul, Kopernika, w poszukiwaniu za 
drukami i manuskryptami o treści ko- 
mtuuistycznej, | 

Wyniki rewizji zachowane są w ta- 
jemmicH. | 


ZA 


Nieudała eskapada ilowelasa 


z kochanką-prostytutką do Argentyny 
za pieniądze żony. 


(y) Eustachy: Lachowski, służąc brzy 
marynarce, niejednokrotnie ocieęzał się 
o meliny portowych miast, gdzie stykał 
się z prostyiułkami różnych ras i na- 
rodowości. 

Żywioł len wielce mu się podobiał, 
przeto zapragnął wieść życie pasożyta, 
ży,ąc.go dostatnio z „pracy“ kochanki- 
prostytutki. Ląchowski słyszał wiele o 
zyciu sutenerów iw: południowej Ame- 
tyce, którzy nejednokrinoie dorabiaji się 
majątku, kosztem wyzyskiwanych ko- 
biet. Postanowił przeto wyemigrować 
w ie okolice z jakąś powolną mu ko- 
khanką. 

Przed niedawnym czasem nicpoń (en 
został „szczurem lądowym", po odbyciu 
służby w marynarce, Przyjechawszy do 
Lwowa zawarł znajomość z 20-leinią 
przystojną prostytutką, Nusią Miedziar 
kówną, która zgodziłą się wyjechać z 
nim do Argentyny. Jednakowoż oboje 
byli biedni jak tureccy Święci, (więc nie 
mieli „floty“ ma. drogę. 

Lachowski jest jednak przedsiębior- 
czym osobnikiem. Wyszukał sobie na- 
rzegzonę: z posagiem, Ewę S., służącą, 
która miała 800 dolarów, pczęściowo, 
uciułanych ciężką pracą, jako leż za 
sprzedaży gruntu, odziedziczonego po 
rodzicach, Lachowski ośwjadczył się i 
przed trzema tygodniami zawarł z Ewą 
związek małżeński. Spotkał go jednak 
zawód. — Pomimo zaklęć miłosnych, 
próśb i gróźb, Lachowiczowa nje dała 
gotówki mężowi. Nicpoń, przygoto- 
wawszy się do ucieczki ze Lwowa, 
przed kilku dniami napadł na zonę w 
uiy bocznej Potockiego i tam zagro- 
ziwszy jej nożem, zrabował jej dolary. 
Tego samego dnia Miedzjakówna okra- 
dłą swego przyjaciela, lzadka Schten- 


dera, z którjm mieszkała w hotelu 
Berlińskim. Z łupem, wartości parę ty- 
sięcy ziołych, Miedzjakówna wyjechała 
niezwłocznie wraz z Lachowskim do 
Gdyni, aby; okrętem odjechać do Argen- 
tyn. l l 1 

Poszkodowana Lachowiczowa |powia 
doniła o rabunku policję, Na telegra- 
ticzne (polecenie Wydzjału śledczego 
dobraną tę parę przytrzymano w Gdyni 
w czasie gdy Miedziąkówna pluskała 
się w morzu jak syrena, a Lachowski 
brał kąpiel słoneczną na plaży w ko- 
sijumie kąpielowym, 

Tak więc srotnotnie zakończyła się 
się eskapada tej pary. Zamiast do A- 
metryki ipowędrowali oboje do Baygi- 
dek. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


Francuska lotniczka 


Ludwika Maris 
Bostic, która ustano- 
wiła dla kobiet no- 
wy rekord utrzymy% 
wania się bez przer- 
wy w powietrzu, 
wynoszący 26 godz. 
46 minut, Dotych- 
czasowy rekord ko- 
biecy, osiągnięty 
przez Amerykankę 
miss Smith, wynosił 
26 gudz. 24 minut. 


Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. 

Onegdaj w rocznicę stracenia Teofila 
Wiśniowstiego i Józefą Kapuścińskie” 
go odbyio się nabożeństwo 'w kościele 
OO. Dominikanów. 

Wieczorem po odprawieniu egzekwi 
przez ks. Czuruka, przed rzęsście oświe 
tlonym pomnikiem na Górze Stracenia, 
przemawiali do tysjęcznego tłumu p. 
Potys i delegat Związku Obrońców! 
Lwowa. wę. 

W czasie obchodu orkiestrą Związku 
Browarników odegrała pieśni narodo” 


we. LAF W Č 


Wstrząsająca zbrodnia 
na Pomorzu. 


Opodal Nowego Jasińca znaleziono 
straszliwie zmasakrowane zwłoki mie” 
szkańca tej wsi, Wilkowskiego. Policja 
aresztowała morderców, którymi oka 
zali się dwaj szwiagrowie zamordowa” 
nego, bracia Wołniakowie. 

Jeden z braci był kochankiem Wib 
kowskiej i zamjerzał ożenić się z nią, 
by posiąść majątek swej ofiary. 

Obu morderców, jak również Wil- 
kowską osadzono w więzieniu. 

GZ 
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Nieletni wykolejeniec | nałogowy przestępca. 


27- letni Władysław Sokół, 23 razy ka- 
rany za różne tpirzestępistiwa i kradzieże, 
stanął wczoraj przed wyrokującym sędzią 
r. Świerczyńskum jako oskarżony o kra- 
dzież nieprzemakalnej płachty z wozu na 
szkodę Slanisłuwa Bukarlyka. 


Po [przeprowadzonej rozprawie wykole~ 
jeniec ten został skazany na 4 miesiące 
więzienia. Skazanego bronił dr. Roller, 
oskarżał prok. Junisz. | A 


Przed tym samym sędzią odpowiadał ró- 
wnież 16- letni Antoni S., który jako 
niepoprawny wyrostek, został umieszczony 
w zakładzie wychowawczym w Przedziel- 
nicy. W maju b. r. zbiegł on stamtąY i wam 
łęsająt się, popełniał kradzieże Między In- 


nymi skradł on zegarek Olgierdowi Prze- 
włockiemu na korcie tennisowym, koło 
Politechniki, torebkę A Schawiczównie W 
ogrodzie zabawowym „Gdańsk“ przy uł 
Listopada, okradł pewnego gościa w budź 
ce kąpiełowej na „Świezi, oraz wielu 
innych. i 

Nieletni wykolejenice zausądzony zosta 
również na 4 miesiące więzienia. | 3 

Wyrok ten głośnym qrłaczem przyjęż? 
matka skazanego, prosząc, by ze wg% 
na rodzeństwo, nie podawać nazwiska wy” 
kotejeńca w dziennikach. „a 

Z zachowania się skazanego, możne 
było jednak wnioskować, że nie odczuw 
on skrupułów i nieszczęścia jakie SWS; 
postępowaniem wyrządził swej najbliższe? 
rodzinie. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 2 sierpnia 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota o 8.15 wiecz. Wieczór Ordonó- 
wnej i Lawińskiego. ( | 

Niedziela, o 7.30. „żydówka”. 

Poniedziałek. o 7.30 „Faust“. 

DZIS premiera w amerykańsko- żydo- 
wskim teatrze. Dziś w piątek, 2. sierpnia 
b. r, premiera sztuki: p. t. „Silniejsza niż 
Miłość . Początek o godz. 8.30. Teatr a> 
Mmerykańsko- Żydowski pod reżyserją A. 
Schorra z p Dora Weissman na czele wy- 
stępuje w letnim pawilonie tutejszego tca- 
tru żydowskiego, przy ul. Jagiellońskiej 11. 

Z OPERY. W dzisiejszej „Tosce“ wy- 
stąpr gościnnie znakomity tenor Gustaw 
Chorjan, który partje Cavaradosi'qgo za- 
licza do najświetniejszych swoich parti. 
oza (gościem wystąpią w |partjach głów= 
nych świetna nasza |jprimadonna Plalówna 
oraz pp: Cyganik, reż. Tarnawski i inni. 

ORDONKA — LAWIŃSKI. Hanka Or- 
donówna i Lawiński, wystąpią jedyny raz 
Juro, w sobotę w Teatrze Wiefkimeż brypgi- 
halnym programem Zniżki ważne. 

CZYNSZE w miesiącu sierpniu nie ule- 
pły zmianie. Do opłat ezynszowyeh za 
ten miesiąc obowiązuje mnożnik 81.90 za 
mieszkanie jednopokojowe i pokoju z ikot 
chnią. Pozatem lokatorzy tych mieszkań 
płacą po 25 groszy od każdej ubikacji 
tytułem opłaty kannłowej. 

W miesiacu tym płatny jest podatek od 
lokali za ID. kwartał b. r. wedle czeków 
które rozsyła Magistrat. Czynsz za wszelkie 
inne mieszkania oblicza stę wedle mnoż- 
nika 105. 

ZAMACH SAMOBOJCZY KOBIETY. 54- 
letnia Rozalja Buczkowska, zam. przy ul. 
Zacisznej l 5, wezoraj fpopoludniu zatru- 
ła się kwasem solnym. Desperalkę, od- 
wiozło Pogolowie rat do szpitala. Powodem 


zamachu samobójczego były niesnaski 

rodzinne. r 
PRUGA KOBIETA WSPÓLNICZKĄ 

RABUSIÓW. Wezoraj podaliśmy o aresz- 


towaniu szajki złożonej z trzech osobni- 
tów., mających wiele rabunków na sui- 
mieniu. Jako współwinną. aresztowano żonę 
uozoncy Paranie Kowaliszyn. Wczoraj arc- 
Sszlowanc dodatkowo Marję Kogut, bez za- 
lecia, zum. przy ukeFurmańskiej 1. 9, ja- 
ko wspólniczkę. aresztowanych rabusiów. 
ulsze dochodzenia w toku. 

POD OPIEKE POLICJI dostał się 
Wczoraj Mikołaj Tryli, bez zajęcia, zam. 
Przy ul Zamarstynowskiej l. 10, Który 
Ponełnił oszustwo na szkodę rolnika Ma- 
Syma Szkronka. 

„ Do „ula“ dostała się również Kkalarzyna 
Żarska. Wałęsała się bowiem po zakaza- 
tych ulicach miasta. 

ky KANDYDAT RABINACKI OFIARĄ O- 
ZUSTÓW KOPERTOWYCH. Mozes Ru- 
ssj Rokach, kandydat rabinacki, zam! (w Q- 
sy yeach, koło Lubaczowa, zjawił się w 
„Młziale śledczym PP., gdzie rozpowic- 


Szał, że [padt ofiarą oszustów: w ķzasie, (Aly 
Š pa „do konsulatu Czechosłowackiego w 
rawie uzyskania wizy na Ipaszporeje. 


e: Ą $ z k 

r. "Yciarze ci wyłudzii od: niego 95 zł. 
i Pretekstem ułatwienia niw formalności 
zinecli w nieznanvm kijerunficu. 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Do 
"i lèsžkania Moritza Kaljscha przy ul. Sło- 


h 24, włamah się jacyś osobniry, 

p LZY skradli garderobę męską i Hlamską 

tości bieliznę, nieustalonej na razie war- 
: i 

P ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. 

nisko CES policji dostał się Andrzej Pa- 
o, zam. przy ul. Janowskiej |. 124, 
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Adept „czarnej magji“ 
aresztowany za profanację zwłok. 


W Bydgoszczy od szeregu miesiecy 
grasował niejaki Gerhard Door, który 
podawał się za maga i kapłana „czar- 
nej magi“. 

W ostatnim czasie jakiś zboczeniec 
rozkopywał groby na cmentarzu i pio 
fanowa! zwłoki. Podejrzenie padło na 
Doora, który onegdaj został areszto- 
wany. 

W czagie dochodzeń ustalono, że jest 
on synem zamożnych rodziców z ipod 
Starogardu. Po ukończeniu 4 klas gin- 
nazjalnych zabrał się on do studjowania 


Skradł on bowiem parẹ butów i lubrsunie 
wartości 175 zł na szkodę sąsiada Mur- 
cina Zaręby. i i 

Jan Simik, zoslal aresztowany za kra- 
dzież 2 ton węgła, na szkodę Dawida Bei- 
tcra, zam. przy ul. Gródeckiej l. 46. 

Eljasz Spiwak i Szymon Irim, dostali 
się do „ula“ za 'usiłowaną kradzież kie- 
szonkową w ul. Legjonów. ` U b 

Los ich jnodzielił Franciszek Soja, ja- 
ko podejrzany o usiłowaną kradzież na 
szkodę Mozesa Friedmana. 

— ZAWTADOMIENIE. Po gruntownem 
odnowieniu sali naslępuje dmx 2. sler- 
pnia o godz. tete; otwarcie KINA UCIE- 
CHA w Pasażu Mikolascha (drufsie wejście 
od ul. Sienkiewieza». Wyświetlane będzie 
znakomite arcydzieło filmowe „Złodziej z 
Bagdaau" z Douglasem Fairbanksem w 
roli głównej. 
| OOO z O GA 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Barka Miłości i Roz- 
koszy“. 

MARYSIENKA: „Barka Miłości i Roz- 
koszy”. ! 

LIEW: „Szofer Jaśnie Pani“. 

PALACE: „Panienka od szlagierów“ i 
„Budujemy na kredyt“. i 

APOLLO: „Jackie Poogan w obronie 
kobiet“. f f 


COLOSSEUM. „Pomszczona obelkfa” 
oraz duet taneczny. f 
CHIMERA: „Artystki bez szminki“. 


POLONIA- „Król daneingu". 
LUNA: „Na żółtych wodach Jang-tse-- 
kiangu“ oraz chór rosyjski. 


GRAŻYNA: (Z powodu  tekons!rukcji 
zamknięlo). 

PAN: „Uwiodłem Ci żonę”. 

FATAMORGANA: „Tajemnica s'arego 
rodu” i 

PASAŻ: „Zatoka śmierci”. 

UCHCHA: „Złodziej z Bagdadi z Due 


glasem Pairbanksem. 
OAZA: „Żonka na wydaniu. A 
PROMIEŃ: „Branka potępieńców“. 


| aoi acc) 


Zamach bombowy w Berlinie. 


BERLIN. 1. sierpnia. (A. W.) Dziś około 
godz. 11 nastąpił przed domem adwokata 
Straussa w Lwueneburgw wybuch bomby. 
Piwnica i front domn są poważnie uszko- 
dzone. W promieniu 100 metrów we wszy- 
stkich oknach wyłeriały szyby.. 18 

Podobny zamach pianowano na miejsco- 
wą Kasę Chorych gdzie w (piwnicy znale- 
ziono maszynę pliekielną, której wskazówka 
na szczęście Sie zawięła, dzjęki czemu u- 
niknięlo groźnej katastrofy. l 

—o— | 


spirjtyzmu i czarnej magji i wycią- 
gał z tego dość duże zyski. 

Podczas pierwszego przestuchąnia — 
przyznał się on do winy, podaąc, iż 
czuł w sobie „boskie powołanie” do 
Spełnienia wielkich rzeczy, do których 
trzeba mu było „„zwłok i części skla- 
dowych ubrań mieboszczyków. Wałę- 
sanie się nocamj po cmentarzach tlu- 
mączy Door wywoływaniem duchów 
zmarłych, z któremi prowadził ,„sean- 
se“, Doora osadzono w więzieniu. 


Sport. 
POSIEDZENIE 1. R; 8 M. 10. orle 
będzie się w sobotę. 8. sierpnia S 
godz. 19-tej w lokalu Rady Związków Za- 
wodowych przy ul. Ossolińskich 1. 8. Wzy- 
wa się wszystkich delegatów robotniczych 
klubów, do bezwzględnego jawienia się. 
Sprawa budującęgo się boiska. 


REPREZENTACJA POLSKI PRZECTW 
CZECITOSŁOWACJIE W niedzielę, A-so 
sierpnia, odbędzie się — jak wiadomo - 
w Krakowie międzynarodowe spolkanie 
pilkarskie Czechosłowacja — Polska, w 
ramach rozgrywck o amatorski jnuhar dla 
państw środkowo- europejskich. W _ roz- 
prywkach tych odbyło się dotychczas jedno 
spotkanie Polska — Węgry, zakończone 
naszem zwycięstwem w stosunku 5: Me 

Reprezentacja drużyny polskiej zostanie 
ostatecznie ustalona dopiero po meczu! tre- 
nimwowyvm. który odbędzie się dziś, w Kra- 
kowie między reprezentacją Krakowa a 
próbnym teamem Polski. ? 

Reprezentacja Krakowa, klóra — jak 
wiadomo — gra w niedzielę przeciw ropie- 
zentpch Lwowa, wystapi w nastennjacym 
składzie: Koźmin, Pvchowski, Jesionka, 
Ptak Scichter. Makowski. Ścihorowski. Pa- 
zurek, Smoczek. Kowalski, Balcer, 

Lwów. bedzie reprezentowany przez khi- 
ŻY Ne Czarnych, wzmocnioną Kurharem, 
Szabakiewiczem i Maurerem z Potoni 
Rówrocześnic odbędzie się w tvm (dniu 
w łodzi, spotkanie Lwów — Łódź. Skłal 
Lwowa, birzogiw reprezentacji Łodzi nie zo- 
slal jeszcze ustalony. 


KOMITET ORGANIZACYJNY VIW. i 
IA. etanu I-so biecdw dokoła Polski, w- 
terasza wszystkiech kolarzy lak stowarzyszo- 
nych jak też niestoworzyszonych do weil- 
pracy w obstawiania (rasy na przestrzeni 
Lwów — Jaworów w dniu 13. b. m oraz 
Lwów — Żółkiew w dniu 15. b. m. Infor- 
macje. oraz zdAoszenia rrzyjmuje kapitan 
elapu WIT i JX, w dniu 719 b. mi 
od godz. 19-tej do 2t-szej w lokalu Lw. 
Tow. Kolurzy i Motorzystów, przy nl. 
Czarneckiego 7, I. p. 


PODZIĘKOWANIE. Zarzad Sekcji ko- 
lurskiej R. K. S. tą drogą składa nodzic- 
kowanie tow dr. Dręgjewiczowi, za kwo- 
tę złotych 100, wpłaconych na rozchody 
tojże sokeji Datki na ten cel, przyjmuje 
księgarnia Ludowa, przy wł. Szajnochy. 

ZARZĄD L R $ .K. O. składa po- 
dzickowanie Firmie „Własna Strzecha” za 
nuaterjm budowlany odlany do użytku bu- 
dowi stadionu robotniczęgo | 


zaad: j 
dr. Seidl Wacław. 
eepe 


Kuroń. 


14 


Miały feileton. 


Jak Chińczyk 
oszukał kata 


Wzdłuż muru, otaczającego „Ta- 


tarskie Miasto" w Pekinie  klęczy, 
ze skrępowanemi stopami i rękami, 
związanemi ma jplecach, trzynastu 


więźniów, których strzeże czterech 
żołnierzy. Czekają na, kata, który ma 
ich ściąć, za plondrowanie spalonych 
przez wojnę domów. 


Ale katowi się nie spieszy. A tym- 
czasem, gromadzą się chmury, zaczy- 
na deszcz padać, zmienia się w ule- 
wę. Żołnierze rozpinają swe papie- 
rowe, nawoskowane |parasole, a po- 
tem chronią się do pobliskiej szo- 
py, ale skazańcy mokną. ' 


A dla Chińczyka zmoknąć na de- 
szczu, to chyba największe nieszcZę- 
ście na świecie. 

Nic więc dziwnego, że skazańcy 
zaczęli szemrać. Szczególnie oburzo- 
ny okazał się trzynasty z rzędu, Li- 
Czi-Fu, który przysięgał głośno, że 
zemści się za to na kacie. 


Żołnierze się z mego Śmiali, bo 
jakże może mówić o zemście czło- 
wiek, któremu za chwilę utną gło- 
wę? 

Wreszcie ukazał (się kat, pod o- 
gromnym parasolem, w małym dwu- 
kołowym wózku,  ciągnionym przez 
szybkonogiego _ rikszę ale zamiast 
przystąpić zaraz do egzekucji, 
siadł pod szopą wśród żołnierzy, sta- 
rannie ostrząc osełką swój Imjecz ka- 
towski, ogromny, ciężki, zakrzywio- 
ny, rozszerzający się ku (dołowi, z 
końcem wyciętym w jaskółczy ogon. 

Przyczyna zwłoki wyszła rychło 'na 
żaw, Kat otrzymał polecenie Ścięcia 
tylko dwunastu winowajców, a tu 
jest ich trzynastu. Mniejsza |o to je- 
szcze, że jeden niewinny |przemtósł- 
by się na tamten Świat, ale on otrzy- 
mał zapłatę zgóry za dwunastu tyl- 
ko, nie myśli dać stę naciągnąć swo- 
im władzom, nie chce „stracić twa- 
rzy'* przez to, że się dał oszukać. 

Rozmowa toczyła się tak (głośno, 
że skazańcy jej słuchali. Kat zażą- 
dał od: żołnierzy, aby jednego ska- 
zańca puścili wolno, ale żołnierze 
wzruszyli tylko ramionami. 


Zą- 


Kat więc postanowil rozstrzygnąć 
sprawę losem. Wziął od żołnierzy 
kubki i kości do gry i fprzed każ- 
dym skazańcem (wyrzucał je, aby u- 
wolnić tego, który będzie miał naj- 
więcej punktów. 

Trzynasty, właśnie Li-Czi-Fu, o- 
trzymał ich aż pięć. Rozwiązano go 
i Li-Czi-Fu zaczął się powoli od- 
dalać. 

Ale kiedy kat rozpoczął już cgze- 


kucję i pierwsze głowy stoczyły się 
na |piasek, Lj-Czi-Fu wrócił chyłkiem, 
wślizgriął się między pozostałych, u- 
kląkł i schylił głowę... 

U stóp kata, po skończonej cgze- 
kucji, znalazło się trzynaście głów, 
a nie dwanaścje, jedna z nich wykrzy- 
wiona szczególnie złośliwym uśmie- 
chem... Í 


Nikt i njo nje powstrzyma biegu czasu, 
kiedy skończy się kultura krzywdy i 
zbrodni, religja krwi i miljąsda — i 
mimo gigantycznych 'wysjłków! reakcji 
godzina dwunasta już bliska. 
—0— 
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W raju amerykańskim 


„Nowy Swiat“, wychodzący w No- 
wym Jorku pisze: 

W Stanach Zjednoczonych krymi- 
naliści jeśli chcą pozbyć się jednego 
lub kilku ze swego (grona, biorą go, 
czy ich na automobilową 'przejażdź- 
kę. Podczas przejażdżki w 'ustron- 
nem miejscu, ofiara otrzymuje w ser- 
ce lub głowę kilka kawałków me- 
talu, zostaje wyrzucona na drogę i 
sprawa skończona. l 

Zazwyczaj zbrodniarze nigdy nie 
są wykryci, chociaż codziennie kro- 
niki w miastach amerykańskich Są 
przepełnione wiadomościami o po- 
dobnych wypadkach. Mnóstwo jest 
takich, które nie interesują nikogo 
poza policją i pewną grupką krymi- 
nalistów. Ale czasami na „,przejażdż- 
kę“ brane są i grubsze ryby, któ- 
rych śmierć wywołuje większe zain- 
teresowanie. 

W tych dniach np. w Nowym Jor- 
ku zastrzelony został i z automobilu 
wyrzucony Frank Marlow, właściciel 
kabaretu nocnego, szuler i przypu- 
szczalnie odgrywający dużą rolę w 
rozmaitych mijających się z (prawem 
przedsjębiorstwach. Był przyjacielem 
zamordowanego w swoim czasje Rot- 
steina, „króla przemytników i kry- 
minalistów'*, 

Prawdopodobnie dlatego policja o- 
beenie ujawnia dużo energji w wy- 
tropieniu sprawców zbrodni. Należy 
jednak przypuszczać, na mocy cho- 
ciażby zatuszowanej tajemniczo spra- 
wy Rotsteina, że zabójcy Marlowa 
nie będą wykryci. c 

Świadek kryminalny ma dzisiaj or- 
ganizację znakomitą, pieniędzy bez 
liku, stosunki polityczne ogromne i 
jest sobie naprawdę „państwem w 
państwie“. 


Historja 223 zagi- 
nionych pereł. 


Z Krakowa donoszą: N 

Swego czasu Eugenja B., zamieszkała 
w Rytrze, pow. N. Sącz, znalazła długi 
sznur pereł, liczący 223 sztuki. Są 
dząc, Że jest to zwykła imitacja, aí 
bardzo rozpowszechniona w! ostatnich 
czasach uległa namowom swej znajo” 
mej S. Rosencwajg i wymieniła zna 
leziony sznurek perełek na kieńki łań” 
cuszek srebrny. 

Sporo czasu upłynęło od tego dnið 
bo blisko 4 lata! W tym miesjącu do“ 
piero, na skutek płotkowania (jeszcze U 
kumoszek zainteresowała się tem po” 
licia, przeprowadziła dochodzeaje i pet 
hy sprawdziła, 

Okazaty się prawdziwie. 5 

W wyniku dochodzenia sznur son! 
skowano i Sarę Rosencwajg pociągnić 
to do odpowiedziałności za oszustw” 
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Upały i 


Przy zmianie pory roku i upa- 
łach, które z nią nastały, zapomnie- 
liśmy ło kiopotach zimowych, braku 
opału, mrozach 35 stop. Nie od rze- 
czy będzie dziś objaśnić, jak należy 
postępować w czasie upałów, zwła- 
szcza z małemi dzjećmt. 

Przedewszystkiem trzeba dziecięce- 
mu organizmowi dozwolić na wydzic- 
lanie nadmiernego ciepła, a 'więc nie 
odziewać go zbytnio, owszem Ipozwo- 
lić mu chodzić zupełnie nago. Także 
trzeba uprawiać irną „politykę'* mie- 
szkaniową, gdyż częstokroć w na- 
szych mieszkaniach bywa jeszcze o- 
ręcej niż na uljicy wśród najwięk- 
szych upałów. Aby temu 'przeszko- 
dzić. należy w ciągu gorącego (dnia 
zamykać okna, ' zapuszczać żaluzje, 
natomiast po zachodzie słońca na 
całą noc szeroko okna otworzyć, a: 
by w ten sposób mieszkanie ochło- 


azić ji iprzewietrzyć, — Także zale- 
ca się — jeśli ito jest tylko możli- 
we — nie palić pod kuchnią inie 


gotować posiłku w tej izbie, gdzie 
niemowlę przebywa. 

Dziecko w czasje upału tak samo 
uczuwa silniejsze pragnienie, jak i 
ludzie ldorośli. Częste spożywanie 
płynów sprowadza poty, które po- 

| ZEE DONE GA 25 a 


Co sprowadza się 
z zagranicy. 


Według „Wiadomości Statystycz- 
nych sprowadzono «o Polski za pół 
roku 1920 pomarańcz za 4 miljony 
167 tysięcy zł, orzechów i migda- 
łów za 3 milj. 82 tysiecy zł., wina 
za 5 milj. 470 tys. zł., futer wypra- 
wionych za 12 milj. 824 tys. zł., ko- 
smetyków i pachnideł za 4 miłjony 
676 tys. zł, samochodów za 34 mi- 
ljony 310 tys. zł., przędzy jedwab- 
nej za 5 milj. 650 tys. zł., tkanin je- 
dwabnych za 24 milj. 122 tys. zł. 
wełnianych za 10 milj. 909 tys. zł. 
tkanin bawełnianych za 24,273.000 zł. 


odzierzy į konfekcji za 12 milj. 235 
tys. zł, jgalanterji za '4 milj. 849 
tys. zł, ( 


Oto [pobieżnie wymieniony luksus. 
yle sprowadza burżuazja, która tak 
krzyczy, aby popierać wyroby kra- 
iowe jį pracę robotnika w Polsce. 
Robotnik przecież nie zajada poma- 
rañcz, orzechów i migdałów także 
me używa, wina nie popija, bo za 
Qrogje, mpachnidłami nie zlewa się. 
samochód ( zaś zastępują mu jego 
własne nogi a odzież nabywa w kra- 
JU i w kraju daje szyć. 
szystek wymieniony towar soro: 
Wądzą burżuazja, bogacze, których 
+ to stać, bo nasz robotnik pracuje 
anio, sprawnie 1 dużo, więc zyski 
Są, jakimi Krezus nie gardziłby, 


Ki m E 
higjena. 

wodują zawsze spadek temperatury 
organizmu, wobec tego trzeba mu 
także oprócz normalnego pożywienia 
dawać i pić — majlepiej trochę 
chłodnej i ocukrowanej herbaty. 
Niewłaściwie jest podawać w! tym 
celu mleko — bo nadmiar tegoż spro- 
wadza w Czasie gorącym zaburzenia 
żołądkowe nieraz nawet ciężkie 
w swych skutkach. 

A teraz parę uwag o garderobie 
dorosłych, zwłaszcza mężczyzn. Po- 
winni oni zerwać ze starym zwycza- 
jem, że mężczyzna musi nosić na so- 
bie parę kilogramów odzieży, utru- 
dniającej transpirację, opięty od stóp 
aż do głowy jak mumja, naraża się 
łatwo mna udar słoneczny a nawet za- 
ziębienie. pi 

Czyż nie rozumniej, by mężczyźni 
w Kzasie upałów nosili lekkie prze- 
wiewne koszule, zarzucili surduty i 
marynarki — natomiast w razie bez- 
ustannego (przebywania na słońcu, 
głowę swą makrywali kapeluszem o 
szerokich kresach, chroniącym od o- 
parzeliny słonecznej. Chodzenie bez- 
ustannie z głową nienakrytą w ża- 
rze słonecznym jest także miebezcz- 
ne. 

—)— 
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otątystyka rozmnażania sig 
ludzkości, 


Pewien niemiecki uczony niedaw- 
no temu podjął się obliczenia, ilu lu- 
dzi było (dłotychczas na ziemi. Doszedł 
on do rezultatu, że razem 


46,627,843,975,075.00 ludzi. 


Jest to cyfra sięgająca poza gra- 
nice wyobraźni ludzkiej... « Według 
tego obliczenia, na każdy kilometr 
kwadratowy stałego lądu przypada- 
łoby 13 i pół miljona ludzi. Zie- 
mia byłaby jednem olbrzymiem cmen- 
tarzyskiem. 128 razy byłaby przeko- 
pana jej powierzchnia, by zmieścić 
grobowiec wszystkich ludzi, którzy 
kiedykolwiek żyli na ziemi. 

Interesujące są bardzo badania, 
dotyczące rozwoju ludzkości na zic- 
mi W 1800 r. ziemię zamieszkiwało 
775 miljonów ludzi, w 1900 r. licz- 
ba ta się podwaja i wynosi 1564 
milj. Najbardziej wzmogła się iw o- 
statnich 100 latach ilość 'Malajczy- 
ków; z 11 milj. wzrosła na 67 milj. 
W tymże samym czasie rasa biała 
(w Europie i Ameryce) sześciokro- 
tnie zwiększyła się: z 185 milj. ną 
658 milj. Natomiast Chińczycy nie 
zdołali utrzymać tradycyjnej płodno- 
ści. Od r. 1800 liczba ich tylko po- 
"dwoila się z 245 milj. ma 430 milj. 


Najliczniejsi są na Świecje Aryj- 


czycy, (658 milj.), ludy zamieszkują- 
ce wschodnią Azję (576 milj) aa- 
lei hindusi (317 milj.) murzyni (107 
milj.) i malajczycy (67 milj,). 
Wszyscy ludzie mieszkają ną zic- 
mi na przestrzeni 2,470,905 mil kwa- 
dratowych. 
ucze s = 


Defraudacja 100.000 zł. 


Prokurator wojskowy w Wa:szawie 
ukończył w tych dniąch przygotowa- 
nie aktu oskarżenia przeciw por. Ko- 
łodziejowi i por. L. Bukowieckjemu, 
którym zarzuca się defraudację około 
100 tysięcy złotych. Por. A. Kołodziej 
był płatnikiem 2 p. saperów w Ja- 
błonnie, a por. L. Bukowiecki płat- 
nikiem z Centralnego Zakładu Balo- 
nowego. W księgach stwierdzono bra- 
ki, sięgające około 100.000 złotychta 
Radjo. 

Sobota, 3 slerpnia. 
WARSZAWA. 
16.15. Słuchowisko dla azicci. 
20.30, Koncert popularny. 
22.10. Muzyka loneczna z dancingu „O- 
aza” 
KRAKÓW 
17.25. Sklualja 
19.00. Rozmaitości, komunikaty. 
POZNAN. > 
19.00. Nadprogrmn w wykonaniu ariyslów 
Tealru Nowego. 
19.20 Tnterledjum muzyczne 
20.30) Koncert popularny. 
29 15. Radjokabaret gramolonowy. 
21.00. 60-tv koncerl nocny firmy 
lips”. 
KATOWICE. 
19.00. Rozmajlości. 
20.00. Gawędy Podhalanskie wypowie dr. 
Jam Bachleda Curuś. | 
WILNO. ' 
19.30. Fejleton wesoły. 
22.45. Muzyka taneczna z restauracji , Po- 
lonja“ w Wilnie. 
WROCŁAW. 
16.45. Koncert radjoorkiesiry. 
20.15. Otto Erich luindner i Valeria Lin- 
dner (śpiew). 
22.30. Muzvka taneczna jazzbandu radio- 
stac ji. 
TULUZA. 
21.30. Koncert muzyki wiedeńskiej, 
21.45. Akordjon. ' 
22.00, Koncert orkiestwy. 
22.45. Muzyka taneczna. 
BERLIN. 
17.80. Koncert popularny. 
20.00. Radjokabarel. 
PRAGA. 


„Phi- 


16.55 Koncert popularny. 
18.00. Muzyka fortepiunowa. 
20.30. Komedja Stronpeznicky ‘ego. 
22.20. Jazzband z Foachiinsthalu 
WIEDEN. 
16.00. Koncert popołudniowy. 
20.15. „lora Diwolo* opera komiczna 
Aubera. 
BUDAPESZT. 


17.10. Kapela cygańska. 

16.30. Koncert orkiestry stołecznej. 

22.00. Koncert orkiestry operowej. 
MOSKWA. 


1015. Pieśmi ludowe. 

15.00. Lekka koncert. 

20.00. Wieczór muzyczno- literacki. 
22.50, Dzwon zegara kremlowskiego. 
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Kącik humoru. 


NA CZASIE. 
— Tatusiu! nauczyciel powiedział mi, 
Że ja jestem tuman i idjota. 
— Nie martw się synku, twemu ojcu 
też tak mówiono, a przecież jest dzi- 
siaj komisarzem rządowym. 


W SZKOLE. | | - 

Nauczyciel: Dzisjaj będziemy! tworzyć 
zdania, w których przychodzi odmiana 
zaimków osobistych: ja, ty, on itd 
— Józiu! Jeśli np. twój ojciec powie: 
„ią wychodzę“, co mu na to odpowia- 
dą twoja mama? , 

Józio: Ty zostaniesz w domu. 

RANNY PTASZEK. I 

— Wstawaj prędko ! Twój Bónyj umam 
dziś o 5iej rano! 

— Aaaa... z niego zawsze był ka 
ptaszek ! | 


BŁĘDNE KOŁO. 
— Dlaczego nie wracasz do domu? 
— Bo moją żona p w złym hu- 
inorze, } 
— Dlaczego jest w złym humorze? 
— Bo nie siedzę w domu. 


CIEKAWY. , 

Pani Izą opowiada o swym pobycie 
w letnisku podczas ostatnich |chłodów. 

— Było tak zimno, że mi zęby for- 
malnie szczękały |... 

A na to ktoś niespodziewanie: 

— Przepraszam panią... Od jakiego 
dentysty ?... 

ŁATWO ZROZUMIAŁE. 

Gdy rozprawiano w. towarzystwie o 
upadku moralności, nagle zabrała głos 
ciocią Feincia. 

— Niech sobie mówią i piszą, co 
chcą, ale ja widzę, że mężczyźni są o- 
becnie imoralniejsj, niż dawniej. 

= Jekto P 

— Trzydzieści lat temu nigdy nie mo- 
głam sama przejść spokojnie przez u- 


licę, a dziś nawet nje spoirzą wi mą 
stronę. 
TYLKO DLA TEGO. 
Sędzia: Cóżeś ty zwariował? Bez 


najmniejszej przyczyny zrobiłeś pa a- 
wanturę na ulicy! 

Opryszek: A no, bo trzech ać 
tów stało na rogu i hie mieli nja do ro- 
boty! 1 ! | 
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Wielka zniżka cen obuwia 
wszelkiego rodzaju sprzedaje tylko przez sierpień 
-: MAGAZYN OBUWIA KRAGHA :-: 

ES” tanio bo w podwórzu! 


ul Halicka 15 


MIAŁ WĘGLOWY sprzeda Miejski Za- 
kład Aprowizacyjny loco piwnice budyn- 
ków miejskich w ilości około 45 ton. — 
Informacje tel. 23—20. — Oferty ul. Kukze- 
wicza 1, od 8 — 15; ! ( 


SPRZEDAM dom 1 ogród. Wiadomość: 
Wolanka. ul. Ziełona Nr. 1306. Kordasic- 
wicz Ludwik. I r 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację u- 
rzęaową, wydaną przez Urząd "Wojew ódzki, 
we Lwowie, na nazwisko Zofji Kuchar- 
skiej, urz.. II. kategorji XI, st. służb. i 


UCZNI DO NAUKI ELEKTRO-INSTFA LA- 
TORSTWA poszukuje firma „Kontakt“, 
przedsiębiorstwo elektrotechniczne ul. 
Sykstuska 14. 


BÓL £ 
GŁOWY 


usuwa 


PROSZEK DLA DAT 


„KOGUTEK-Mig reno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 


GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 
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sięgarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na jie 
choroby —'70 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . 8— 

Umowa o pracę pracowników umysl, 38— 

w „ robotników 2:40 

Sądy pracy : ; 2'40 

Urlopy wypoczynkowe Ai 3— 

Regulamin czynności kas chorych. l:— 

Kopantiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowuików umysł, . 1:50 

D. Gros : Powojen. odbud. Polski . 1520 

Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr) . . 9— 

Krahelska : Praca dzieci i młodoe. 250 
Oetrona pracy w Polsce . 1— 

Sjonizm Adwokatów . —'80 

Limanowski: Rozwój polsk, myśli 
socjalist. . o . 1'60 

Bucharin: Teorja materjal. hist. 8: — 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE 


wraz z komentarzem. 
DODATEK: Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 


Australji, Brazylji, Francji, 


Kanady, Niemiec, S 


i Urugwaju z wzorami podań i form larzy. 


Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
cena 9:50 — z przesyłką pocztową 11'— Zł. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 2. 
zowie 


Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukeji oraz układów międzynarodowych 
t. Zjedn. Am. półn 


CENNIK OGŁOSZEŃ : =——— 
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Reaaktor odpowiedzialny : 


JULJAN RYCH LEWSKI. 


— Druk, Lud. Spółdz, Tow. 


Wyd. Lwów, ul. L, Sapichg 77., 


Tel. 496, 


